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po wyborze
Prezydenta
.Ponow ny w ybór prof. Ignacego 
S aw ick ieg o  na urząd  P rezyden ta 
Rzeczypospolitej nie zmienia, rzecz 
Pr°sta, w  niczem  sytuacji politycznej 

’■aju o tyle, o ile ta  sytuacja zależy 
woli k ierow nic tw a obozu „sana- 

cyjnego'\ Raczej przeciw nie, k ierow ­
nictwo obozu, w ysuw ając kandyda-

p. M ościckiego, chciało widocz- 
podkreślić symbolicznie ponie- 

^d, ze do zm ian nie dąży, że pragnie 
!^rzym ać położenie dotychczasow e.
. a« sam o i rekonstrukcja  Rządu — 
'akakolw iek będzie— dokona się n ie­
wątpliwie nie ty lko  w ram ach „sana­
cyjnego" system u rządzenia, ale — i 
aciślgj — w ram ach grupy, reprezen- 
iJĄcej system  od dnia upadku ostat- 

I*lego gabinetu  prof. Kazim ierza
Bartla.

W dość szerokich kołach społe­
czeństwa liczono jednak, że a nuż na- 
st3pi jakiś bliżej nieokreślony „mo­
ment przełom ow y" w  rozwoju pol- 
kich stosunków  w ew nętrznych; w y­

c e n ia n o  zgoła samowolnie, chociaż 
“ardzo poczciw ie, nazw iska różnych 
"itężów  pojednania"; mówiono głoś- 
110 i pocichu o „kategorycznym  im pe­
ratyw ie" pow szechnej zgody w n aro ­
dzie w  obliczu niebezpieczeństw a 
hitlerowskiego.

Polska Partja Socjalistyczna tych 
żarzeń i złudzeń ani przez chwilę nie 
Podzielała; warunki objektywne uło-
Zyły się, w zględnie —  częściow o — 
*Ostały ułożone w ten  sposób, że roz- 
^Ą zan ie  w ielkich zagadnień społecz- 
110 gospodarczych, politycznych i k u l­
turalnych życia polskiego stało  się 
»rzeczą niewykonalną w ram ach „sa- 
C cy jnego" system u rządzenia; a z 
C ^giej strony  psychologia zbiorowa 
klerow nictw a obozu „sanacyjnego" 
odrzuca bezw zględnie sam ą możli­
wość likwidacji systemu, jako tak ie ­
go. S tąd  —  „ślepy  zau łek". Polityka 
sPołeczno - gospodarcza, po lityka o- 
^ólna R ządu p. Prystora, działalność 
Ustawodawcza B. B. W . R. w Sejmie 
! ** Senacie w to k u  sesji minionej nie 
Oyły w szak w yrazem  czyjejkolw iek 
?sobistej złej czy dobrej woli, — tyl- 
k° konsekwencją nieuniknioną całej 
r°H historycznej system u w  epoce 
? ułamywani a się gospodarki kap ita- 
Ustycznej, w  epoce w alki m iędzy So- 
clalizmem a faszyzmem, m iędzy de­
m okracją a d yk ta tu rą , m iędzy zasadą 
Wolności a zasadą „biurokracji trium - 
ulącej“ faszystow skiej (a — m oże— 

^Owieckiej?). Te same warunki objek- 
vW ne zm usiły k ierow nictw o obozu 
"Sanacyjnego" do p rzek reślen ia  pew- 
jtych snów z okresu  „flirtu" z Italią 
Mńssoliniego, snów w dziedzinie po ­
myki zagranicznej. K iedy i w  jakich 

°Kolicznościach nastąp i przełom za- 
s®dniczy w  układtzie stosunków  w ew ­
n ę t r z n y c h ?  Tego n ik t nie po trafi 
n>siaj określić z dokładnością do 
onia i godziny; wiemy natom iast, że 
P ie ło m  nastąpi z koniecznością — 
°ojektywnie — nieubłaganą; w tedy 
°t\varte  będzie wyjście ze „ślepego 
*aułka".

*
i Opozycja nie w zięła udziału w wy- 

orze P rezyden ta. M otyw y decyzji 
Tt- P. P. S. w  tym  w zględzie nie mo- 
§Jy być p rzedstaw ione opinji publi- 
^ nej z t. zw. powodów, niezależnych  

nas, —  jakże dobrze znanych star­
e m u  pokoleniu  Polaków , — dobrze 

gnanych od k ilku la t i m łodszym  po­
j e n i o m .

M otyw y te  są znow uż konsekwen- 
logiczną całego naszego poglądu 

^  Położenie, całej naszej oceny tego' 
.k ła d u  stosunków , k tó ry  zaistn iał w 
^ Sce od listopada r. 1930. W brew  

a rdzo pow ierzchow nym  przypusz- 
P ’ P os- Rosmarina z Klubu 

ydow skiego w  jednym  z n iedaw nych
Umerów lw ow skiej „Chwili" niem a 

,u  1 być nie m ogło żadnej „sugestji"

Sijd Najwyższy uchylił wyrok Sadu Apelacyjnego
w sprawie orzeskiej
S p r a w a  b ę d z ie  p o n o w n ie  r o z p a t r y w a n a  p r z e z  S ą d  A p e la c y jn y ,  
a le  w  in n y m  s k ła d z ie  s ę d z ió w

P rzed  gm achem  Sąd u  —  p o ste ru n k i p o li­
c ji p iesze  i konne, w  hallu  k ilk u  p o steru n ko ­
w ych i kom isarz. B ile ty  w chodzących są 
kontro low ane i odnotow yw ane p rzez jea n e-  
go z  sek re ta rzy  Sądu  N a jw yższego  w  spe­
c ja ln e j k sięd ze . B ile ty  te są pow tórn ie  kon  
trałow ane p rzed  w ejściem  na salę rozpraw .

Sala  rozpraw  ma w ygląd  n ie zw yk ły . P rzed  
pad jum  sęd zio w sk iem  ustaw iono 3 rzęd y  
sto łów  dla obrony, pod  oknam i w zd łu ż  ca łe j 
sa li ciągnie się o lb rzym i s tó ł dla prasy, o d ­
d z ie ln y  s to lik  za jm u ją  s ten o gra fis tk i.

M im o u trudn ień  w  o trzym an iu  b ile tów  ptt 
bliczności p rzyb y ło  w iele. T łoczno  je s t  w  
kuluarach. P rzyb y li w szy scy  niem al p o sło ­
w ie i senatorow ie Z. P. P. S . i K lubu L u ­
dowego, p rzyjac ie le  o skarżonych  oraz w szy ­
scy  ci, k tó r zy  p rzez ca ły  czas p 'o cesu  w  
obu instancjach p rzys łu ch iw a li się obradom .

Z  pośród  oskarżonych  b. w ięźn iów  b rze ­
skich  b y li obecni tow . A d a m  C IO Ł K O SZ  
i poseł W ł. K IE R N IK .

Tylko s p ra w a  sędziego  
Chodeckiego

O godzinie 10,10 Sąd wkroczył na sa­
lę. W śród kompletnej ciszy przew odni­
czący sędzia Winnicki odczytał następu­
jącą decyzję Sądu Najwyższego:

„Na zasadzie § 32 regulaminu Są­
du Najwyższego — Sąd Najwyższy

postanowił ograniczyć wywody ka­
sacyjne do punktu, traktującego . o 
obrazie art. 44 K. P. K.“

Chodzi tu o sprawę udziału sędziego 
Chodeckiego w komplecie sądzącym Są­
du Apelacyjnego; treść skargi kasacyj­
nej w tym punkcie przytoczyliśmy wczo­
raj.

Z kolei sędzia-referemt Brostawski od 
czytał tę część referatu, k tóra dotyczy 
wymienionej w decyzji Sądu Najwyższe­
go kwestji, t. j. kwestji, wyłączenia sę­
dziego Chodeckiego.

Obrona zgłosiła jak wiadomo, odnoś­
ny wniosek w Sądzie Apelacyjnym przed 
rozprawą. Sąd Apelacyjny wniosek ten 
na posiedzeniu gospodarczem oddalił. 
Obrona wniosek ponowiła na samej roz­
prawie, składając wyrok w  sprawie red. 
Małyhy z Torunia, w której to sprawie 
przewodniczył sędzia Chodecki, w cha­
rakterze przewodniczącego Sądu O krę­
gowego.

Sąd Apelacyjny zastrzeżeń obrony nie 
uwzględnił.

Cały referat sędziego Bonisławskicgo 
zajął 15 minut czasu.

Zkolei glos zabrał Leon Berenson, 
który w imieniu całej obrony popierał 
skargę kasacyjną.

Mowa Leona Berensona
Panowie sędziowie Sądu Najwyższe­

go!
Nic tak nie obraża zdrowego poczu­

cia prawnego ,jak wysunięty zarzut bra­
ku bezstronności sędziego. Nic tak nie 
krzepi jak skrupulatna troska o zacho­
wanie tej bezstronności. Ta troska —  
to skrupulatne zbadanie zarzutu co do 
braku bezstronności sędziego, zbada­
nie, czy obrona miała poważne podsta­
wy do utracenia wiary w bezstronność 
danego sędziego.

Były już w historji procesy, gdy nie 
trzeba było przedstawiać dowodów wąt 
pliwości co do bezstronności sędziego. 
Wystarczyło stwierdzenie strony, że ma

w duszy tę wątpliwość, i wniosek o wy 
łączenie sędziego bywał uwzględniany. 
Nastąpiły potem jednak zmiany po przez 
które prawodawcy rosyjscy i niemieccy ; 
doszli do postawienie zasady, iż nie-t 
zbędne jest dostarczenie DOWODÓW 
rozsądnych i poważnych. Dowodem  
tym miało być — według prawodawcy 
— stwierdzenie, iż sędzia w najróżno­
rodniejszych okolicznościach życia do­
tknął się istoty winy oskarżonych, któ­
rych ma sądzić, stwierdzenie nici, któ­
ra wiąże psychikę sędziego z osobami 
oskarżonych.

Sąd Apelacyjny winien był zanalizo­
wać nasz zarzut i ustosunkować się do

Prof. Ignacy Mościcki
złożył wczoraj przysięgę, jako Prezydent Rzeczypospolitej

Wczoraj o godz. 12 w południe prof. 
Ignacy Mościcki złożył przysięgę w cha­
rak terze  wybranego ponownie Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Zgromadzenie Narodowe odbyło się 
na Zamku; uczestniczyli w nim tak  sa­
mo, jak onegdaj, posłowie i senatorowie 
Klubu B. B. W. R., Klubu Żydowskiego, 
Klubu Niemieckiego, paru posłów i sena 
torów, nie należących do żadnego ugru­
powania, pos. Bryła z Ch. D. (pos. Bryła

nie brał udziału w wyborach, ale uważał 
:iam akt zaprzysiężenia Prezydenta za 
akt nie polityczny). Komuniści, natu ral­
nie, nie przybyli.

Ponadto stawił się dotychczasowy 
Rząd w pełnym prawie składzie z p. Pry 
storem na czele.

Prof. Mościcki powtórzył głośno sło­
wa przysięgi. Po odtezytaniu protokulu 
przewodniczący marsz- Sejmu, Świtalski 
rozwiązał Zgromadzenie Narodowe.

Dymisja Rządu p. Prystora

niego, powinien był zastanowić się, czy | 
w zdaniach wypowiedzianych przez sę­
dziego Chodeckiego, a które przed Są- > 
dem Apelacyjnym były odczytane, tkwi i 
ła istota ustosunkowania się do zagad­
nienia winy posłów, b. więźniów brze­
skich. Dopiero po zbadaniu tego sąd 
mógł wydać decyzję. Ale Sąd Apela­
cyjny uchylił się od merytorycznego zba 
dania tego zarzutu i poszedł po linji naj 
mniejszego oporu, wyłowienia pewnych 
momentów formalnych, które przedsta­
wił w takiej formie, iż nie mogą one na­
wet być skontrolowane przez Sąd Naj­
wyższy.

Sąd Apelacyjny na pierwszym planie 
postawił oświadczenie sędziego Chodec­
kiego, iż nie odczuwa on wewnętrzne­
go konfliktu, uniemożliwiającego mu są­
dzenie b. więźniów bizeskich.

Ale nie ulega przecież wątpliwości, 
iż sędzia wyłączony w tym wypadku 
^est STRONĄ, która nie ma prawa u-' 
działu w naradzie kompletu, stroną, 
która winna opuścić salę narad. Prawo­
dawca uznał takiego sędziego za STRO 
NE ZAINTERESOWANĄ.

Sąd Apelacyjny zamiast zanalizować 
oświadczenie sędziego Chodeckiego, za 
miast uzasadnić, dlaczego uważa jego 
oświadczenie za święte, zamiast skon­
trolowania własnego rozumowania, o- 
głosił jedynie decyzję w tej sprawie ni­
czem właściwie nie umotywowaną.

Przesłanka Sądu Apelacyjnego była 
iałszywa, ponieważ żadne oświadcze­
nia nie mogą być DOWODEM dla Sądu.

Stanowisko Sądu Najwyższego co do 
wartości takiego oświadczenia wyraziło 
się jasno w sprawie prokuratora Dem- 
beckiego z Poznania, w której wyrok 
był dwukrotnie uchylony i kiedy to Sąd 
Najwyższy wyraźnie stwierdził, że GO­
ŁOSŁOWNE OŚWIADCZENIE NIE MA 
DLA SPRAWY ŻADNEGO ZNACZE­
NIA.

Sąd Apelacyjny miał możność spraw­
dzenia dowodów, złożonych przez o- 
bronę. Miał w rękach dokument, do 
którego nie chciał zajrzeć; na postawio 
ny przez obronę wniosek, odpowiedział: 
adwokat złożył istotnie na stole sędzie­
go jako dowód wyrok w sprawie red. 
MAŁYCHY ale nie złożył wniosku o do 
łączenie dokumentu do sprawy.

Jest rzeczą przecie notorycznie zna­
ną, że fakt złożenia dokumentu na stole 
sędziowskim jest ,,symbolicznym wnio­
skiem" o dołączenie danego dokumentu
do sprawy.

Przecież w referacie Sądu Najwyższe­
go stwierdzonem zostało, iż Sąd A pe­
lacyjny dokument ten BEZ ROZPA­
TRZENIA do sprawy jednak dołączył. 
Sąd Apelacyjny zaakceptował przez to 
nasz dowód... milcząco Strona przeci­
wna przeciwko dołączeniu nie zaprote­
stowała, czyli- też dokument akcepto­
wała. A jednak mimo to Sąd Apelacyj­
ny, mając w rękach wyrok sądu bydgo­

Po uroczystem  zaprzysiężeniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej R ada Ministrów 
zebrała się wczoraj na posiedzenie ped 
przewodnictwem  p. Prystora, na któ- 
rem uchwaliła złożyć na ręce Prezyden 
ta  dymisję całego gabinetu.

Po posiedzeniu Rady Ministrów, p. 
prem jer Prystor udał się na Zamek dla

złożenia p. P.rezydentowi dym sji Rzą­
du.

P. Prezydent Rzeczypospolitej dymi­
sję przyjął, powierzając p. prem jerowi 
Prystorowi i ministrom pełnienie obo­
w iązków aż do chw li m ianowania no­
wego Rządu.

skiego, zawierający opinję sędziego 
CHODECKIEGO o więźniach brzeskich, 
POMINĄŁ TO WSZYSTKO, wychodząc 
z założenia, że lepiej sprawę trakto­
wać formalnie i nie badać czy sędzia 
nie dotykał zawczasu zagadnienia winy 
oskarżonego.

Znamy tę część wyroku w sprawie 
red. MAŁYCHY. Mógł sędzia CHO­
DECKI uważać, że chodziło przy zasto­
sowaniu Brześcia o „pedagogikę pań­
stwową", że uczyniono Brześć dla „do­
bra Państwa", ale jeśli powiedział przed 
rozprawą brzeską, że było to zrobione 
dla stłumienia w zarodku przygotowań 
do zamachu stanu, jasnem jest, że o- 
skarżonych, których miał sądzić, nazwał 
Z GÓRY zamachowcami, przez co do­
tknął zagadnienia WINY OSKARŻO­
NYCH, związał swoją psychikę z oso­
bami „zamachowców". I ten oto sę­
dzia, który został powołany do sądzenia 
tych samych, nazwanych przez siebie 
„zamachowcami" ludzi, nie znalazł w 
swojem sumieniu konthktu przeszkadza 
jącego mu w ich osądzaniu.

Sąd Apelacyjny stwierdził, że niema 
znaczenia to, co sędzia powiedział; Sąd 
Apelacyjny uznał, że może być mowa 
o wyłączeniu danego sędziego dopiero 
wtedy, gdy sędzia zetknął się już bez­
pośrednio ze sprawą. W ten sposób wo- 
góle nigdy nie możnaby mówić o wy­
łączeniu sędziego, bo nie możnaby by­
ło uchwycić momentu, kiedy istotnie sę 
dzia dotknął się sprawy; w ten sposób 
nie możnaby mówić o wyłączeniu sę­
dziego nawet wówczas, gdyby ten sę ­
dzia powiedział naprzykład, na rok 
przed sprawą, że nie wahałby się nie- 
tylko zamknąć oskarżonych w Brześ­
ciu, ale nawet ich powiesić.

A teraz weźmy pod uwagę czy to 
wszystko mogło mieć wpływ na wyrok.

Odpowiedź znajdziemy choćby z 
chwilą, gdy się zajrzy do rozdziału mo­
tywów Sądu Apelacyjnego, mówiących 
o świadkach odwodowych.

Ileż dwin, ileż pogaidy, ileż obelg 
znajduje się w tym rozdziale pod adre­
sem tych ludzi, ludzi wśród których 
znajdował się b. rektor Wszechnicy Ja­
giellońskiej, najwybitniejsi pisarze, sła­
wy polskie, działacze polityczni i pro­
fesorowie. Pod ich adresem rzucono 
najstraszliwszą obelgę, że ich zeznania 
w sądzie mogły zaszkodzić Polsce na 
terenie międzynarodowym.

Tylko udział sędziego, w którego bez 
stronność stracono wiarę, mógł dopro­
wadzić do takiego rozdziału o świad­
kach w motywach wyroku.

Uważam, że te zarzuty, które tu wy­
sunięto, zgadzają się ze sobą we wszy­
stkich szczegółach, uderzają one w to 
zjawisko, które zaistniało, a które na­
zywa się ciosem w bezstronność sę­
dziowską.

Popieram skargę kasacyjną.
DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej.

W „Mandżurii panuje spokój i porządek"
Z Sui-Fen-Ho w prowincji Kirinu 

według informacyj z Charbma wyruszy­
ła s Ina japońska „ekspedycja karna" w 
kierunku Tunging. Ekspedycja ta ma za

ze strony  S tronnictw a Narodowego, 
N asze postanow ienia i nasze p o stęp ­
ki w ynikają z zupełnie innych celów . 
P recyzow ać, n iestety , nie mogę ze 
...„względów, niezależnych odem nie". 
Mogę za to  podziw iać w m ilczeniu

„rycerskość" n iek tórych  publicystów  
obozu „sanacyjnego" (nie w szyst­
kich), k tó rzy  uw ażają za dopuszczal­
ne w ym yślać nam z pow odu naszej 
nieobecności na posiedzeniu Zgro­
m adzenia Narodowego, chociaż wie-

uzą doskonale, że dla nas droga rów ­
nie swobodnej i w yraźnej odpowiedzi 
jest drogą zam kniętą... narazie.

M ieczysław Niedziałkowski

zadanie, rozporządzenie oddziałów party 
zantów chińskich, wspomaganych przez 
regularne wojska chińskie, zgromadzo­
ne v  pobliżu granicy.

Garnizon japoński m asła Hulan w 
potyczce, k tó ra  trw ała przeszło 4 go­
dziny rozproszył silny oddział chiński 
zadaiąc mu poważne stra ty . Przeszło 
150 ch iń czyk ów  poległo w walce, kil­
kuset jest rannych.

Oddziały powstańców chińskich, któ­
re zaczęły koncentrować się na północ 

od Charb-na, zostały rozproszone.



Decyzja Sadu Najwyższego
w sprawie brzeskiej

(Dokończenie ze str. 1).

Mowa mec. A. Landaua

N r. 156

Następnie mec. Landau zajmuje się 
szczegółową prawtną analizą art. 41 i 
art. 44 K. P. K., które zostały obrażone 
decyizją Sądu Apelacyjnego,

Obrońcy powstają z miejsc, przyłącza 
jąc się do wywodów L. Bercnsona i 
Landaua.

Mowa Prokuratora
K rótka mowa p rokuratora  Piernikar- 

skiego była poświęcona rozbiorowi art. 
41 i art, 44 K. P. K.

W dalszych wywodach p. prokurator 
polemizuje z obroną w kwestji orzecze­
nia Sądu Najiwyższego w  sprawie pro* 
kuratora Dembedkiego i staje na stano­
wisku, że skarga kasacyjna obrony jest 
nieuzasadnioną.

Narada
Po króttkdem porozumieniu się sę­

dziów Sąd o godz, 11 min. 45 udaje się 
na naradę, k tóra  trw ała  2 i pół godzi­
ny.

Wyrok
O godz. 14 min. 15 wśród wielkiego 

napięcia przewodniczący sędzia WISZ- 
NICKI ogłosił wyrok, którego mocą

SĄD NAJWYŻSZY POSTANOWIŁ 
WYROK SĄDU APELACYJNEGO U- 
CHYLIć Z POWODU OBRAZY ART. 
44 K. P. K. I PRZEKAZAŁ SPRAWĘ 
DO SĄDU APELACYJNEGO DO PO­
NOWNEGO ROZPATRZENIA W IN­
NYM SKŁADZIE SĘDZIÓW.

I. K.
**

Art, 44 K odeksu Postępowania K ar­
nego, na którym oparła cię decyzja Są­
du Najwyższego, brzmi, jak następuje:

Sąd właściw y wyłącza sędziego na 
w łasne jego żądanie lub na wniosek stro­
n y ,J e ż e li  pom iędzy nim a jedną ze stron 
zachodzi stosunek tego rodzaju, że m ógł­
by w yw ołać wątpliwości co do jego bez­

stronności",
*

*  *

D ecyzja Sądu N ajw yższego w y w o ­
łała w  opinji publicznej ogrom ne wra 
zenie. Jesteśm y dalecy od ch ęci w cią  
gania nazw isk sęd ziów  BR. W ISZ- 
NICKIEGO, J. BONISŁAW SKIEGO  
i J. SĄ G A JŁ Y  do jakichkolw iek roz­
gryw ek politycznych, nie o  rozgryw ­
ki tu idzie; idzie o  to  w łaśn ie, że  Sąd ■ 
N ajw yższy p ostaw ił pojęcie PR A - i 
W  A  w yżej ponad w szelk ie  w zględy ]  

uboczne. Tak zrozum ie rozstrzygm ę- | 
cie  Sądu cały  kraj, i tak przejdzie ono  
do historji.

Na widowni międzynarodowej
1 710.000 prenumeratorów  
„Daily Heraldu“

Bratni nasz dziennik socjalistyczny 
„Daily Herald", centralny organ Partji 
Pracy w Anglji, wykazuje nieustanny 
rozwój.

W ciągu kwietnia r. b. nakład tego 
pisma osiągnął 1.710.000 egzemplarzy, 
nie licząc numerów bezpłatnych i zwro 
tów.

W kwietniu przyrost abonentów wy­
niósł

25.000
Trzeba podkreślić, że wzrost prenu­

m eratorów  pisma jest stały i n ieprzer­
wany. „Daily H erald" jest jedynym dzień 
nikiem angielskim, k tóry  może się po­
szczycić takiem  powodzeniem.

Hasłem naszych towarzyszy angiel­
skich jest teraz:

Naprzód, ku 2 miljonom abonentów!

Hitlerjl
NA STOS!

Studenci hitlerowscy, wodzący dziś rej 
na wyższych uczelniach niemieckich, nie 
tylko wyrzucają według swego widzimi­
się profesorów najzasłużeńszych, ale też 
cenzurują działa literackie i instytucje 
naukowe.

Kilka dni temu banda studentów w 
imieniu „organizacji walki z duchem 
antysemickim" zam knęła instytut wie­
dzy seksualnej dr. Magnusa Hirschfelda 
instytut niezwykle zasłużony, zwłaszcza 
na polu doświadczeń po wojnie świato­
wej. Bandy studenckie dokonały najazdu 
na ten instytut, zabrały cenne dzieła i 
rękopisy, załadow ały ie na autobusy i 
wywiozły na całopalenie.

Następnie dokonały rewizji w różnych 
czytelniach i bibljotekach, gdzie skonfis­
kowano wszystkie dzieła autorów, nie 
cieszących się zaufaniem hitlerowców, a 
umieszczonych na czarnych listach.

Zwycięski lot nad Atlantykiem
W niedzielę późnym wieczorem, jak 

donosiliśmy w części nakładu wczoraj­
szego, pilot kpt. Skarżyński w ystartow ał 
z portu Dakar (w Afryce) i odbył 

zwycięski przelot 
nad Atlantykiem.

Po 19 i pół godzinnym locie Skarżyń­
ski wylądował w Brazylji (Ameryka Po­
łudniowa) w mieście Maceio.

Kpt. Skarżyński zamierzał odbyć lot 
do Rio de Janeiro.

Dotychczas jeszcze nie nadeszły w ia­
domości kiedy i czy rozpocznie kpt. 
Skarżyński swój dalszy lot do Rio de 
Janeiro.

Strajk w przemyśle jutowym
w okręgu częstochowskim
Konferencja w Min. Opieki Społ. nie doprowadziła  
do porozumienia

Ja k  wiadomo, przemysłowcy w fabry­
kach przem ysłu jutowego wymówili u- 
mowę, której term in upływa 13 b. m. 
Przem ysłow cy żądają obniżenia p łac w 
stosunku do r. 1928 od 10 proc. do 15 
proc.

Robotnicy, biorąc pod uwagę fakć, że 
pracują tylko 2 — 3 dni w tygodniu, już 
od dnia 8 maja ogłosili strajk i jak do­
nosiliśmy, okupują fabryki.

Strajkiem  objęte są wszystkie fabry­
ki jutowe w okręgu częstochowskim, 
Strajkuje około 5000 robotników.

Okupowane są fabryki: „Warta“,
„Gnaszyn" i „Stradom"^

W czoraj odbyła się w Min. Opieki 
Społecznej konferencja w tej sprawie 
przedstaw icieli obu stron , pod przewód 
nictwem  p. Klotta.

Z ram ienia Związku włókienniczego, 
w konferencji wzięli udział: tow. Szczer 
kowski, oraz delegaci z Częstochowy: 
tow. tow. Dąbrowski, Bednarek, Fel- 
kowski i Ciecierski.

Na wstępie przedstaw iciele przem y­
słowców złożyli oświadczenie, w któ- 
rem  dom agali się, aby przedstaw iciele 
związków zawodowych odwołali oku­
powanie fabryk, a potem  dop:ero mo­
głyby się rozpocząć rokowania.

Przedstaw iciele związków zawodo­
wych oświadczyli, że okupowanie fa­
bryk nastąpiło żywiołowo z powodu te- 
jjo, że w przeciągu dwóch tygodni prze- 
nysłowcy nie załatwili wynikłego w tej 
sprawie konfliktu, co spowodowało 
wśród robotników wielkie wzburzenie.

Po wyjaśnieniach ze strony przewo- 
Iniczącego konferencji, p. Klotta, oraz
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przedstaw icieli związków zawodowych, 
przemysłowcy przedstawili swoje żąda­
nie obniżki płac od 10 do 15 proc,

Imieniem Związku Klasowego, tow. 
Szczerkowski bezwzględnie odrzucił ja­
kąkolwiek obniżkę płac, podkreślając, 
że płace w przemyśle jutowym są bo­
daj najniższe ze wszystkich działów prze 
mysłu włókienniczego Przem ysł ten 
pracuje praw ie wyłącznie na rynek w e­
wnętrzny.

Podobne oświadczenia złożyli przed­
stawiciele innych związków.

Przemysłowcy obstawali przy swojem 
żądaniu obniżki płacy i odwołania oku­
pacji fabryk.

Dziś o godz. 11 rano, odbędzie się 
dalszy ciąg konferencji.

Poranna prasa paryska podaje fakt 
przelotu bez żadnych jeszcze kom enta­
rzy, notując jedynie fakt pobicia rekor­
du światowego dla samolotów lekkiej 
konstrukcji.

Kpt. Skarżyński osiągnął dystans 
3.630 kim., ostatni zaś rekord długości 
lotu, ustalony przez lotniczkę francuską 
Marie Bastie w czerwcu 1931 r. wyno­

sił 2.976 kim.
Prasa charakteryzuje zwycięstwo kpt. 

Skarżyńskiego następującemu tytułami: 
„Samotny lotnik na pokładzie lekkiego 
samolotu", „Lotnik polski przeleciał A- 
tlantyk , „Przelot nad Atlantykiem  na 
turystycznym samolocie". Kilka pism 
podało fotografję kpt. Skarżyńskiego

Proces przeciwko faszystom
Czechosłowacji
Gen. Ga|da wypiera  się łączności z zamachowcami 
w Brnie Morawskiem

Z Pragi donoszą: W procesie przeciw 
ko faszystom czechosłowackim przesłu­
chiwano gen. Gajdę, byłego szefa cze­
chosłowackiego sztabu generalnego. Sa­
la arsenału, w której toczy się rozpra­
wa, była przepełniona publicznością. 
Gen. Gajda kategorycznie zaprzecza ja­
kiejkolwiek łączności z zamachowcami. 
G enerał dowiedział się przypadkowo o 
planowanym zamachu, nie wierzył jed­
nak w jego wykonanie. W  dzień zama­

chu generał przemawiał na jednem z ze­
brań. O dokonaniu zamachu dowiedział 
się dopiero, gdy policja wkroczyła na 
salę, by go aresztować.

Zdaniem gen. Gajdy zamach został 
zainscenizowany przez czynniki, którym  
zależało na zdyskredytowaniu ruchu fa- 

v 'kiego w Czechosłowacji i które 
chciały znaleźć p retekst dla rozwiązania 
organizacyj faszystowskich.

Chiny a kolej wschodnio-chińska

* w m  .i

Z Nankinu donoszą, iż po energicz­
nych protestach ambasadora chińskiego 
w Moskwie przeciwko propozycji sprze­
daży kolei wschodnio - chińskiej przez 
Rząd sowiecki Japonji, Rząd nankiński 
ogłosił deklarację, podkreślającą, iż 
wszelkiego rodzaju układ, będący po­
gwałceniem umowy chińsko - sowiec-

kiej z r. 1924 będzie uważany za nie­
ważny.

Rząd chiński dodaje w swem oświad­
czeniu, iż wszystkie sprawy, dotyczące 
kolei wschodnio - chińskiej powinny w 
dalszym ciągu być rozpatryw ane przez 
Rządy chiński i sowiecki i powinny 
podlegać układom zawartym przez dwa 
zainteresow ane Rządy.

„Najazd” hitlerowców na Austrję
Obóz kanclerza Dollfussa protestuje energicznie
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Pomoc dla strajkujących 
garbarzy
w fabryce Konarzewskiego

W niedzielę odbyło się zgromadzenie 
garbarzy warszawskich, na k tórem  tow. 
Misiorowski omówił sytuację w fabry­
ce Konarzewskiego, w której trw a strajk 
od przeszło 3 tygodni.

Robotnicy uchwalili opodatkować się 
w ciągu całego okresu strajku na rzecz 
strajkujących robotników

Biuro prasow e stronnictw a hitlerow ­
skiego w Linzu donosi, że w dniu 13 
maja przybędą do W iednia różne osobi­
stości oficjalne Rzeszy.

Zapowiedziany jest przyjazd' baw ar­
skiego m inistra sprawiedliwości dr, 
Francka, prezesa sejmu pruskiego Kerr- 
la, przewodniczącego Rady Stanu dr. 
Ley‘a („pogromcy" ruchu zawodowego) 
b. m inistra Kuby, oraz kilku podsekre­
tarzy stanu.

„Goście" niemieccy wygłoszą szereg 
odczytów.

Organ stronnictw a chrześcijańsko- 
społecznych „Reichspost" w yraża żywe 
niezadowolenie z powodu wizyty mini­
strów  niemieckich. Dziennik wskazuje, 
że m inistrowie nie będą występowali w 
charakterze gości oficjalnych, ponieważ 
w izyty m inistrów są omawiane i usta­
lane w drodze dyplomatycznej. Z dru­
giej strony w izyta niemiecika nie będzie 
posiadała również charakteru  pryw at­
nego.

Istotnym  celem przyjazdu m inistrów 
niem ieckich do Austrji jest nawiązanie 
kontaktu z miejscowymi hitlerowcami. 
Są to  m etody niedopuszczalne.

Austrjaocy hitlerow cy prow adzą o- 
strą  i n ieprzebierającą w środkach w al­
kę z Rządem  konstytucyjnym swego 
państw a. Przyjazd m inistrów  niem ec- 
kich, którzy niew ątpliw ie będą podsy­
cali hitlerow ców  austriackich do zao­
strzenia walki z Rządem, jest w najwyż 
szym stopniu niepożądany.

W izyta niem iecka stanow i niew ątpli­
w ie ak t nieprzyjazny wobec Rządu au­

striackiego i spotyka się z potępieniem 
przeważającej większości mieszkańców 
Austrji.

W szczególności przyjazd ministra 
sprawiedliwości Bawarji dr. Francka, 
który w mowie transmitowanej przez 
radjo dopuścił się ciężkiej obrazy Rzą­
du austrjack'iego wzbudza ogólne obu-.

rżenie. Dziennik domaga się wydania 
zakazu przyjazdu dr. Francka 1 kończy 
swe wywody oświadczeniem, że Au- 
strja nie może tolerow ać podsycania a- 
gitacji antyrządowej we własnym kraju 
przez przedstawicieli Rządu innego 
państwa.

Uniknęli katastrofy
Z Belgradu donoszą, że pod miejsco­

wością Gorio-Toplice w Serbji zachod­
niej trw ające od kilku dni ulewne desz­
cze spowodowały obsunięcie się góry.
Ogromne zwały ziemi i kamieni zasy­
pały w ciągu niespełna godziny ogrody 
i wioskę, leżącą u podnóża góry.

Mieszkańcy wioski ostrzeżeni zawcza 
su przed grożącem niebezpieczeństwem, 
zdołali zbiec.

Zemsta za r. 1918
BERLIN 9.5. (ATE). W Kolonji aresz­

towano Karola Szwarca, który rzekomo 
miał odegrać dużą rolę podczas buntu 
m arynarzy niemieckich w Kilonji w 
1918 r. Szwarc oskarżony jest o to, i z  
z jego polecenia rozstrzelano kilkunastu 
oficerów niemieckich.

W edług dokum entów urzędowych ni­
kogo w Kilonji w owym czasie nie roz­
strzelano.

Szczególna konfiskata
Niedzielny numer „Naprzodu" został 

skonfiskowany za wiadomość z W arsza­
wy o rozsyłaniu do posłów i senatorów 
druku ze sfałszowanym podpisem: „Biu­
ro Sejmu Rzplitej Polskiej", Druk ten 
zawiadamiał, że „wobec wyznaczenia 
Prezydenta Rzplitej przez p. m arszałka 
Piłsudskiego, udział w Zgromadzeniu 
Narodowem jest zbędny".

Wiadomość ta  podana była w pismach 
warszawskich, jako oficjalny komunikat 
Biura Sejmu i pomimo to, w Krakowie 
uległa konfiskacie.

Poradnia
Świadomego Macierzyństwa

L eszno 53
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 281

Dzisiaj, 10 maja odbędzie się na plAcU 
Opery publiczne

spalenie 
„heretyckich" dzieł.

Jednem  słowem: średniowiecze wróci- 
ło do Niemiec.

ZAMIAST TALENTÓW — ZERA!

W Akademji literatury  Prus dokona' 
no gruntownej „czystki". Wydalono 3 
niej autorów tej miary, znanych na ca' 
łym świecie:

Alfreda Doblina, Lenharda Franka, ku 
dwika Fuldę, Jerzego Kaiser a, Bernard3 
Kellermanna, Tomasza Manna, Alfred3 
Manberga, Alfonsa P aquet‘a, Rene Schi' 
ckela, F ritza  von Unruch, Jakóba 
ssermanna, Franza Wolffa.

Na miejsce tych znanych powszechnie 
pisarzy i poetów  zamianowano ludzi, 0 
których przeważnie n ik t zagranicą nie 
słyszał, a mianowicie:

W erner, Beumelburg, Hans Fryderyk 
Blunck, Hans Carossa, Piotr Dórfler, P3' 
weł Ernst, Fryderyk Griese, Han* 
Grimm, Hans Johst, Erwin Guido Ko*' 
benheyer, Agnes Miegiel, Bórries bar. 
Miinchhausen, Wilhelm Schefer, E®" 
Strauss i Will Vesper,

TRZECH ŻYDÓW ZNOWU ZASTRZE' 
LONO.

Adwokaci Żydzi Goldmann i Benario 
z Furth, oraz Kohn z Norymbergii, ©*e' 
li być zastrzeleni przez h i t l e r o w c ó w  
podczas ucieczki z obozu koncentra' 
cyjnego w Dachau.

W rzeczywistości zamordowały 
szturmówki hitlerow skie w  obozie.

ich

„PROSIMY DO NIEMIEC!"
Rząd Hitlera zatrw ożył się nielada 3 

powodu bojkotu, zawieszonego naó
Niemcami przez cały św iat kulturalny- 
W obec tego H itler zatrąb ił do odwro-t*1 
i reklam uje siebie zagranicą jako ideal' 
ny kraj, gdzie ludzie bez względu n3 
rasę i religję mogą znaleźć n a j le p s i  
wypoczynek i spokój. W pismach a®3 
rykańskich można czytać ogłoszę®3 
następujące:

„Nowe Niemcy w itają was! Obejrzyl' 
cie sami nowe Niemcy i skorzystaj®® 
przytem  z okazji znacznie obniżony3" 
cen biletów kolejowych.

Bez względu na wyznanie i rasę Nie*0 
cy zasyłają pozdrowienie wszystkim A' 
merykanom i podróżnikom wszystkie11 
innych krajów... Znajdą oni Niemcy ^  
stanie wspaniałym... Przekonają się. że 
Niemcy dzisiejsze są krajem  czaru)3' 
cym, gotowym uprzyjemnić wam chw’*3 
pobytu..."

JEDNA OWCZARNIA I JEDEN 
PASTERZ

do wł3'Hitlerowcy, dorwawszy się
włoskie^

przedewszystkiem  zaczęli likwidoW3® 
wszystkie partje i zw .ązki poza hit e 
rowskiemi.

Zlikwidowano więc komunistów i Pr* 
wie wszystkie organizacje socjalisty® 
ne; zwłaszcza związki zawodowe, z®3 
szono Centrum do uległości; wciel on0 
„Stahlhelm" — praw ie w całości — 
formacji hitlerowskich, a wódz „Sta*1  ̂
hełmu" Seldte przeszedł do h itlero^ 
ców.

W ostatnich dniach H itler zabrał s»« 
do Hugenbergowców i — o ile przcW1̂ 
dywania nie mylą — partja ich p® 3 
stanie lada dzień istnieć. Hitlerowcy* 
posiadający już duży apara t wywiad®*'' 
czy, poprostu zagarnęli kartotekę, 
wierającą spis członków partji Huge®' 
berga, i każdego z jej członków bę3 
się starali odpowiednio „pozyskać •

Sukces socjalistów  
hiszpańskich

Różne agencje urzędowe podały, 
wybory municypalne w Hiszpanji J  
kw ietnia były niepomyślne dla socj3  ̂
stów. W rzeczywistości rzecz się 
ła  całkiem  inaczej i socjaliści- ®3,.a 
wszelki powód być zadowoleni z wYp 
ków tych wyborów. -g

W ybory odbyły się w 2478 z ? 
gmin. Szło o częściowe albo też ca* ^  
wite odnowienie rad, wybranych 
podstawie starej ordynacji, według 
rej kandydaci, nie mający kontrka*1

• W y b i e r ® 1

ż3
23

®iigdydatów  bywali w ybierani, 
gminy bardzo zacofane, gdzie 
mandatu socjalista nie otrzym ał. ^

Otóż w 2192 gminach wybrano 
socjalistów, w gminach, gdzie prze 3 
ani jednego nie było socjalisty. Ko 
nistów wybrano aż — 26! .

Jeżeli idzie o nastroje r e p u b l i k i * 3  

to na  16.031 radców  wybrano 8902 
publiikanów w gminach, k tó re  0

wybie
były tw ierdzą monarchizmu.

Należy też zaznaczyć, że 
poraź pierw szy kobiety, k tó re  _ .
wiadomo — ulegają najsilniej wp > 
kleru.

ra il
jak



„ROBOTNIK", S roda, 10 maja 1933 r. Str.  3

Pod sztandarem „jednego frontu11
Po wypadkach w Sosnowcu

Wrpadki p ierw szom ajow e w Sosnow  
*** gdzie kom unistyczne bandy a tak o - 
"!*ty z kam ieniam i w ręk a ch  nasze  po- 

°^y robotn icze, rozbijając robocta- 
r2°tu głowy, n iszcząc sz tan d a ry  i... wy* 
c!erając niem i bu ty  — zapew ne zw ro­

ty pow szechną uw agę w szereg ach  
a a a e j Partji, Żadna faszystow ska  ban- 

. w P olsce —  tego czy innego odcic- 
— nie zdoby ła  się  jeszcze na nic 

P°dobnego. Ł atw o a to li pojąć NA CZY- 
.ĄFA NTY CZN IE KORZYŚĆ p racow ali 

panow ie z Sosnow ca, pok rw aw ien i 
robotniczą...

To w szystko  razem  nazyw a się „jed- 
’Jytn frontem ", z k tó rym  kom unizm  ja- 
, ° swoim  hasłem , d la  w iadom ych ce - 
^°'v m anew row ych w ystąp ił w  m arcu

Ludzie, znający stosunki i obyczaje

Mały felieton
J°e Smith

Mój cicerone po Nowym Jorku, Chicago, 
i/cidelfji i wielu innych miastach amerykan 

*kich mówił:
' A oto wielki szpital, 5000 łóżek, Bu- 

* roczny tyle a tyle miljonów dolarów, 
ajznakomitsi lekarze. Własne laboratorja 

d°świadczalne. Założyciel i kurator mr. Joe 
Smith.

— A co to za gmach?
To jest schronisko dla starców, inwali­

dów pracy i weteranów przeważnie byłych 
r°botników licznych przedsiębiorstw mr. 
d°e Smitha.

IV ciągu paru tygodni przy każdej sposob- 
n°ści obijało mi się o uszy nazwisko mr. 
d°e Smish, filantropa, dobroczyńcy, spolecz 
m*a, sprawiedliwego sędziego, wydawcy 
niezależnej prasy, mecenasa sztuki, wielkie- 

przemysłowca, dopuszczającego robotni­
ków do udziału w zyskach przedsiębiorstw 
1 do kontroli nad temi przedsiębiorstwami 
* f- d. i t. d.

^  końcu zapytałem:
— Panie, któż to jest ten mr. Joe Smith, 

którego nazwisko wciąż obija się o moje 
uszy?

— Jo t Smith? To pan nie wie, kto jest 
^°e Smith? To dziwne. To jest najwybitniej 
,!y i najzaslażeńszy dżentelmen w Amery-

Niezwykle prawy człowiek. Niezwykle 
k°gaty człowiek. Chapeau bas przed Joe  
Smithem! A wie pan, że to dość dziwne, ie  

pan o nim nie słyszał. Bo to przecież z 
100 szych, ze starego świata, Europejczyk.

Następnego dnia udało mi się uzyskać wy 
Wad z mr. Joe Smithem. Przyznaję, że nie 
^ez pewnego uczucia lęku stanąłem przed 
°klicznm wielkiego człowieka w Ameryce.

Wyraziłem zadowolenie, że poznaję na 
tbcym gruncie tak znakomitego Europejczy­
ku, a więc poniekąd rodaka, oraz wyraziłem  
zdziwienie, że w Europie nic o mr. Joe 
Smith nie słyszałem.

— Z pewnością słyszał pan, lecz wówczas 
jeszcze nie byłem Joe Smith. Mój nagły

wyjazd z Europy do Ameryki narobił trochę 
Szumu, a bank w którym pracowałem omal 
n,e wywrócił się. Ale mniejsza o to. No 
cóż tam w starej Europie? — odwrócił roz- 
'Uowę mr. Joe Smith.

— Źle — odparłem.
Joe Smith zaciągnął się cygarem, pomy- 

chwilkę, poczem rzekł:
— W y tam w Europie nie umiecie porząd 

ó‘e żyć. Wasze życie to łańcuch drobnych 
Sw‘ństewek, groszowych nadużyć, małych 
firzestępstw. To nie jest praktyczny system. 
^  Ameryce, gdzie wszystko jest olbrzymie, 
°Sromne, gigantyczne panuje inny system.

°bi się raz jeden wielkie łajdactwo, a 
óotem do końca życia, do grobowej deski 
'óużna juz przestrzegać praworządności, być 
u°sobieniem wszelkich cnót, wzorowym o- 
ywalelem, dobroczyńcą, mecenasem i umie- 

*a się otoczonym powszechnym szacun- 
‘em. Poco świństwo rozkładać na raty? 
*y poto, żeby ludzie wciąż o ntem pamię­

c i ?  «

Tu Joe Smith zniżył glos:
Jesteśmy rodakami, więc będę z pa- 

óem otwarty. Ja raz jeden popełniłem gru- 
9 malwersację, taką żeby mi starczyło do 
uńca życia. Dzisiaj za to siać mnie na ucz- 

^ o ś ć .  Nikt mi dzisiaj nie potrafi dowieść, 
' e U) mojem obecnem postępowaniu jest o 
^ ° s  uchylenie od obowiązującego prawa. 
j f Szystko według artykułu, paragrafu, ko- 

e*su, regulaminu. Sam przestrzegam i na 
’nriych uważam.

tamto O tamtem ludzie powoli zapo- 
'nita ją , a  gdyby kto ważył się dzisiaj mi to 
Wytknąć, zakrzyczanoby go. Mało kto u- 
f ierzy. Przecież ja mam swoją prasę, mam 
Vgiące ludzi przezemnie obdarowanych, 
t>,Tzezemnie utrzymywanych, jedzących z mo 
lei ręki, gotowych przysiąc, że na mnie nie- 
n>a najmniejszej plamki. Tak, panie. Precz 

órobnemi świństewkami. Jedno wielkie, a 
iuz sama uczciwość, praworządność. 

I ie gnając się z p. Joe Smithem, zapewnl- 
So, że będę łeorję jego szerzył w Eu- 

Ple> że zresztą znalazł już naśladowców.
Ultimut.

w  „K om intern ie", zdaw ali sobie od p o ­
czą tk u  spraw ę, że m am y do czynienia 
p op rostu  z OBŁUDNYM M ANEW REM  
m ającym  na celu sk ierow an ie  m as p rze 
ciw ko socjalistycznym  przyw ódcom . 
W szak  jednocześnie z  propozycją „jed­
nego fron tu" bez p rzerw y  odbyw ał się 
a ta k  n a  Socjalizm. W ystarczy  chociaż­
by przy toczyć odezw ę „Kom initernu" 
w  sp raw ie  rocznicy m arksow sk iej — 
p e łn ą  napaści i oszczerstw  n a  soc jali­
stów , a  w ydaną rów nież w m arcu r. b.

A le weźm y o sta tn ie  dokum enty . J e ­
szcze nigdy n ie w idzieliśm y T A K IE J 
D ZIK IEJ NIENAW IŚCI do Socjalizmu, 
jak  obecnie. Ciągle się cytuje W ELSA 
i n iem iecką socjalną dem okrację, a d y ­
sk re tn ie  się przem ilcza zagadkow ą ro ­
lę silnego niem ieckiego kom unizm u, 
k tó ry  w B erlin ie był potężn ie jszy  od 
socjalnej dem okracji.

M am y przed  sobą m ajowy num er 
„PRA W D Y ", w k tórym  znajdujem y 
p ierw szom ajow ą odezw ę „K om internu \  
N iem al dosłow nie ca ła  odezw a jest p e ł­
n a  oszczerstw  i w ym yślań na socjalną 
dem okrację . P rzeczytajm y p arę  k a w a ł­
ków :

„To II Międzynarodówka UCZESTNI­
CZYŁA BEZPOŚREDNIO w przygoto­
waniu wojennej interwencji przeciwko 
ZSSR, dążąc do rozbrojenia proletarja- 
tu także na arenie międzynarodowej”. 

A lbo:
„Zapamiętaj dobrze, proletarjuszu, że 

międzynarodowa socjalna demokracja” 
WOLI JEDEN FRONT Z FASZYZMEM 
dla obrony i uratowania kapitalizmu, 
niż jeden Iront klasy robotniczej dla 
obalenia kapitalizmu drogą proletariac­
kiej rewolucji”.

I ta k  bez końca. Nic w ięcej nie ma 
do pow iedzenia „K om intern" ro b o tn i­
kom  w  tej w ielkiej chwili dziejow ej, o- 
prócz has ła  bezw zględnej w alk i z so­
cjalną - dem okracją. Szaleństw o. S za­
leństw o bez granic!..

W eźm y do rąk  jak ikolw iek  polski 
„kom -dokum ent". O to m amy Nr. 2-gi 
„N aszego S łow a", w ydany w łaśn ie w 
Rosji sow ieckiej na l-go  maja. Znajduje 
jemy tam  a r ty k u ł n iejakiego „Sosnow i- 
cza", k tó ry  blaguje i okłam uje czy te ln i­
ka, ile ty lko  się da. Posłuchajm y np., 
jak ten  jegomość pisze o stra jk u  łódz­
kim :

„SOCJAL FASZYSTOWSKIM SZAR­
LATANOM, mimo coraz nowych mane­

wrów „jednościowych” mimo „lewych" 
frazesów, wmawiania masom, że oni 
PPS, są zwolennikami dyktatury prole­
tariatu (!) i rewolucji socjalnej, coraz 
trudniej utrzymać jest masy w posłucha 
dla siebie, cOraz trudniej jest powstrzy­
mać ich parcie do rzeczywistego, jedno­
litego frontu. To też wodzowie PPS., wi­
dząc powstający pod kierownictwem le­
wicy związkowej jednolity front walki 
strajkowej, zmuszeni są manewrować, 
TiiriilT— •>!* > * fu — 1i~ iTlm —1|— i “1 f

UDAWAĆ PRZED MASAMI, ŻE SĄ 
ZWOLENNIKAMI STRAJKU, hy uzys­
kać posłuch mas, a potem skręcić łeb 
strajkowi. TAK PRÓBOWALI ONI U- 
CZYNIĆ W OSTATNIM STRAJKU 
ŁÓDZKIM lecz masy włókniarzy nie 
dały się wziąć na lep wodzów socjal-fa- 
szystowskich”.
Co słowo, to  K ŁAM STW O . W iado ­

mo pow szechnie, że s tra jk  łódzk i od ­
byw ał się pod  k ierow nic tw em  socjali- 

j stów , w edług w skazów ek  klasow ego 
zw iązku zaw odow ego. A le w Rosji w i- 

J  docznie m ożna opow iadać polskim  ro- 
1 botnikom  w szystko, co się zechce. O- 

sta tn ie  stra jk i w łaśn ie w ykazały  OSŁA- 
! BIENIE W PŁYW ÓW  KOM UNISTYCZ- 
i NYCH W  POLSCE. P okazał to  z resztą  

ta k że  1 maj.
| T en  cały  w rzask  o „socjal - lasizy- 
| s tach" i ich „zd radach" po trzeb n y  jest 

kom unistom , aby p rzyk ryć , osłonić n ie­
kończące się w łasne n iepow odzenia i 

| k lęski. A  pozatem  — niekończące się 
w ew nętrzne rozłam y, ta rc ia , kw asy  i 
w alki. Co się dzieje w zachodnich sek- 
ciach „K om internu" i w K. P. P ., w iado- 

! mo pow szechnie. A le p rzecież  to  samo 
dzieje się także w R O S JI, w p artji k o ­
m unistycznej. T eraz  zarządzono nową 
„CZYSTKĘ" p artji rosyjskiej. C zytam y
0 niej w stępny a r ty k u ł w  num erze mo- 

i  skiewslciej „PR A W D Y " z 30 kw ietn ia.
T en  ciekaw y a r ty k u ł w ykazuje, że czy­
stka  jest konieczna, bo;

„partja jest p°ważnie zaśmiecona w 
szeregu swych organizacji zwłaszcza 
wiejskich, przez kułaków, zdrajców, o- 
portunistów, dwulicowców”.
Ł adna c h a rak te ry s ty k a  w łasnej p a r ­

tji po 15 la tach  istn ienia. Cóż rob ią  ci 
zdrajcy?

„To właśnie oni, oportuniści, dwuli- 
cowcy, przykrywając się legitymacją par 

| tyjną propagują kontrrewolucyjną te°rję
i wygasania walki klasowej i osłabiania

władzy państwowej. To oni plotkują o 
| nierealności i niemożliwości planu gos­

podarczego".
T ak i jest stan  w kom unistycznej par- 

j tji rosyjskiej i w „K om intern ie". D zika 
w alka w ew nętrzna i jeszcze dziksza wal 
k a  p rzeciw ko socjalizm owi, n a  k tó ry  
TRZEBA zw alić w szystk ie nieszczęścia
1 n iepow odzenia.

S tąd  —  nienaw iść, k tó rą  się zaszcze­
pia swoim zw olennikom  —  w obec so­
cjalistów  i ich organizacji. S tąd  — w 
końcu  ta k ie  fak ty , jakie m iały m iejsce 
w Zagłębiu D ąbrow skiem .

T eraz  rozum iem y, tak i stop ień  „szcze­
rości" i jak a  p rze jrzy sta  in tenc ja  tkw ią  
w kom unistycznem  pojm ow aniu „jedne­
go fron tu". Nic w łaśnie ta k  nie n isz­
czy i nie rozb ija  tego frontu , jak ta  dzi­
ka nienaw iść.

W ypadk i w SOSNOW CU zostaną na 
długo w naszej pam ięci.

K azim ierz CZAPIŃSKI.

JL NA SEZON WIOSENNY!

|  e l e g a n c k i e  S U K N I E ,

f
POL ECA

KOMPLETY,  B L U Z K I  &  
SZLAFROKI I P Y J A M Y  f t
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CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

Echa wyborów
Sąd um arza śledztwo przeciwko tow. TułodzieckJemu

V/
a

W  okresie  słynnych w yborów , w mie 
siącu w rześniu 1930 roku, zosta ł a re sz ­
tow any  i osadzony w  w ięzieniu tow. 
Felicjan  T ułodziecki, nauczyciel VII 
k lasow ej szkoły pow. w S ierpcu, w y­
bitny  działacz polityczny, kan d y d a t do 
Sejmu z listy  Nr. 7 za  rzekom e naduży ­
cia n a  stanow isku  p rez es  spółdz. „W ie­
dza". O skarżony zosta ł p rzez  p rze ró ż ­
nych „rrrew olucjon istów " przybocznej 
gw ardji p. Sm ulikow skiego, dla k tó rych  
ro bo tn icy  sie rpeccy  m ają ty lko  słow a 
pogardy. Tow. T u łodzieck i p rzesiedz ia ł 
w  w ięzieniu  dla „d o b ra  ś ledz tw a p ra ­
w ie d w a m iesiące, a k u ra t w tej sam ej 
celi, w k tó re j p rzesiedz ia ł b lisko ro k  za 
czasów  okupacji za  działa lność n iep o ­
dległościow ą i p rzynależność do Pogo­
tow ia  Bojowego P. P. S. Było to  p o ­
trzeb n e  bebekom  i brukow com  jako  a- 
tu t w yborczy. Znane m etody...

W  zw iązku z pow yższem  w ładze 
szkolne, nie czeka jąc  na w yniki śledz­
tw a, najp ierw  tow . T. zaw iesiły  w czyn 
nościach, n as tęp n ie  p rzen io sły  do pow. 
w ołkow yskiego, w reszcie zupełn ie  po ­
zbaw iły  go stan o w isk a  nauczycie la . W

tenże sam  mniej więcej sposób p o zb a­
wiono posady  i żonę tow. T ułodzieck ie- 
go, rów nież nauczycie lkę W  ten  sposób, 
znanem i pow szechnie m etodam i chciano 
za w szelką cenę zniszczyć T. m a te ria l­
nie i m oralnie, zm usić go do za p rz e s ta ­
n ia  działa lności politycznej.

Na nic to jednak  nie zdało  się. Po 
blisko trzy  la ta  trw aiącem  śledztw ie, 
tow . F. T ułodzieck i zosta ł ca łkow icie 
zrehab ilitow any .

S ędzia śledczy O kręgow y w S ierpcu  
pism em  z dn ia 3.II b. r. L. N. 39/30 za ­
w iadom ił tow . T ułodzieckiego, że śledz­
tw o „na żądanie p. P ro k u ra to ra  Sądu 
O kręgow ego w P łocku  zosta ło  um orzo­
ne w obec b ra k u  dosta tecznych  dow o­
dów winy"...

D ecyzja ta  p rzed  k ilkunastu  dniami 
u legła za tw ierdzen iu  p rzez  Sąd O k rę­
gowy w  P łocku.

Czy po trzeb n e  są ko m en ta rze?
A jak te raz , w obec decyzji Sądu, wy 

glądają w ładze szkolne?
R.

D r .  J  u  1 j  a

Sokolska-Szczyr ko wa
Starsza A systentka Politechniki Lwowskiej 

zm arła  w W arszaw ie dn. 6 maja 1933 r.

Zgodnie z ostatnią wolą Zmarłej, zwłoki oddano do Prosektor­
ium Uniwersytetu Warszawskiego. Wobec odmowy przyjęcia c ia ła  
przez Prosektorjum, wyprowadzenie zwłok z kaplicy Szpitala Dzie­
c i ą t k a  Jezus przy Ul. Chałubińskiego i przewiezienie d o  g ro b u  
rodzinnego w Grójcu nastąpi w dniu 10 maja O godz. 8.45, o cz em  
k re w n y c h  i przyjaciół zawiadamiają okryci żałobą

Matka, Siostry, Mąż i Rodzina

Tow. Janow i SZCZYRKOW I sk ładają  w yrazy najgłębszego w spółczucia z p o ­
wodu śm ierci żony CKW . PPS.

R E D A K C JA  „R O BO TNIK A ".

WyroKi za strajki
P u szczy  B ia ło w iesK ie jw

Sąd O kręgow y w B iałym stoku w dn. 
15 m arca b. r.: skaza ł tow . A leksand ra  
B artusiew icza zam ieszkałego w e wsi 
K iw aczyn gm. B iałow m ża n a  jeden ro k  
w ięzienia. S ąd  grodzki w  B iałow ieży 
w dniu 28 lutego b. r. sk aza ł A lek san ­
d ra  B artosiew icza n a  trzy  m iesiące a- 
resztu . 28 m arca zosta ło  skazanych  
p rzez  sąd  grodzki w  B iałow ieży  13 m a­
łorolnych na 3 do 6 m iesięcy. W  dniu 
29 m arca tenże sąd g rodzki ro z p a tru ­
jąc spraw ę se k re ta rz a  Zw iązku R obot. 
Przem . D rzew nego w B iałow ieży  tow . 
C hm ielew skiego i innych za rzekom e 
w yw ołanie strajku  pro testacy jnego  w  
dniu 14 m arca r. b.; w  dniu 2 m aja ogło­
sił w yrok  skazując tow. tow . C hm ie­
lew skiego i M istrzuka po 3 m iesiące w ię 
zienia i tow . T urczyńską G enow efę n a  
jeden  m iesiąc w ięzienia. Ogółem za 
stra jk  leśny w Puszczy B iałow iesk ie j, 
prócz wyżej w ym ienionych, jest jeszcze 
zasądzonych około  30 osób, b io rących  
udział w akcji strajkow ej. O koło  40 zo­
sta ło  uniew innionych, k ilku  znajduje

się pod  śledztw em  i p rzebyw a w  w ię­
zieniu.

Znam iennem  jest to, że ani jednem u 
z nich żadna  w ina p rócz tego, że s tra j­
kow ali nie zosta ła  udow odniona, a  p rze  
cież s tra jk i w Puszczy B iałow iesk ie j by 
ły  stra jkam i ekonom icznem i i n ie  są  
ob ję te  żadnym  arty k u łem  k o deksu  k a r ­
nego.

Tow. Now osad, m ą t zau fan ia  Z w iązku 
M ałorolnych, zo s ta ł aresz tow any  p o d ­
czas stra jk u  i p rzesied z ia ł w  areszcie 
śledczym  dw a m iesiące, o sk a rż o n y  z 
a rt. 156 i 157, z k tó ry ch  w ynikałoby , że 
publiczne naw oływ anie do stra jk u  i p ro ­
w adzenie agitacji u stn ie  czy też  za  p o ­
m ocą druków , sp rzeczne je s t z „us taw ą 
p rzec iw stra jkow ą"(?!), k tó ra  do tych ­
czas jeszcze n a  te ren ie  R zeczypospo li­
te j Polskiej n ie ty lk o  n ie  w esz ła  w  ży­
cie, ale n ie  słychać, by  by ła  p ro jek to ­
w ana.

M ożnaby sądzić, że n a  te re n ie  P usz­
czy B iałow iesk ie j istn ieje cicha u stn a  
ustaw a przeciw strajkow a(!!).

C z y  b y ł a  p o m y ł K a ?
Lot nad Mount Everest czy nad Makalu

W kołach  naukow ych w zbudza dulże j 
za in te resow an ie  rew elacy jna w iado- i 
mość „Sunday C hronicie", w edług k tó ­
rej w sku tek  om yłki w  obliczeniach geo­
graficznych ekspedycja angielska nie 
dokonała p rze lo tu  nad w ierzch o łkam . 
M ount E v eres t a  nad  niższą o 400 m. i 
oddaloną o 18 km. górą M akalu. T w ie r­
dzenie swe op ie ra  „Sunday C hronicie 
na relacjach  gen. Bruce, k tó ry  w la tach  
1922 — 1924 był szefem ekspedycji geo­
graficznej na M ount E verest, Specjalna

Tow. de Man a Hitler
Z arząd  G łów ny T U R -a w ysła ł przed  

paru  dniami do znanego socjalisty 
belgijskiego, tow . de M ana, zaw iado­
mienie, iż TUR zam ierza w ydać w pol­
skim  p rzek ład z ie  jedną z jego broszur, 
p rzypuszczaln ie „Socjalizm  jako ruch
ku ltu ra ln y " . ,

W  odpow iedzi na lis t TU R -a n a d e ­
szła w czoraj odpow iedź tow. H enryka 
de M ana. Zgadza się chętn ie na w yda­
nie każdej swej p rac y  w j ę z y k u  polskim. 
Z apytuje jednak , czy nie lepiej byłoby 
w ydać jego najnow szą p racę , k tó ra  u- 
k az a ła  się w  języku niem ieckim  p rzed  
kilkom a dniam i p. t. ,.Idca Socja listycz­
na". A lbow iem  ta  b roszu ra  zos ta ła  n ie ­
m al w całkow itym  nak ładzie za b ran a  
przez h itlerow ców  i p rzezn aczo n a  n a  . 
w ielk ie „A uto -da-fc" (publiczne sp a le ­
nie) k siążek  socjalistycznych i t. p. p la ­
now ane w dniu 10 m aja r. b. Tow. de 
M an obiecuje p rzysłać  jeden egzem ­
p larz TU R-owi. "

H itle r pali książk i „m arksistow sk ie . 
Tym czasem  de M an zw alcza w łaśnie 
m arksizm  w Socjalizm  e i s ta ra  się o 
p rzeć  Socjalizm  n a  p ie rw iastk ach  id ea­
listycznych, ku ltu ra lnych  i psychologicz 
nych.

Ale, n a tu ra ln ie , H itlerow i chodzi nie 
o ,m arksizm " w  ścisłem  tego słow a zna 
czeniu, lecz o w sze lką  ideologię socja­
listyczną —  bez w zględu na to, czy jest 
zw iązana z m aterja listycznym  czy też 
idealistycznym  poglądzm  na św ia t i ro ­
zwój społeczeństw .

W racam y w ięc, chw ała Bogu, do —
, średn iow iecza" , jak  tego życzy sobie 
znaczna część burżuazu  zachodn io -euro  
pajskiej w raz z naszą  endecją. c.

komisja angielskiego to w arzy stw a geo­
graficznego bada  obecnie zdjęcia doko­
nane pootazas o sta tn iego  p rze lo tu  celem  
w ykrycia  om yłki, w zględnie sp ro s to w a­
nia w yw odów  „S unday  C hronicie .

r m s l s z  jpraujtc JobTe
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u  k o l e k t u r z e .A .U olarirka
WARSZAWA : CENTRALA. N ow y Ś w ia t  1 * . 
cDDZIAŁY: M a r sz a łk o w sk a  129. C h ło d n a  20. 

N ow y Ś w ia t  5 3 . W ile ń sk a  1 1 .  
CIĄGNIENIE 1 - e j  k la sy  od 18 do 23 maja. 

Cenal osu całego zł. 40, — ćwiartki zł. 10. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy od­
wrotną pocztą. — Konto P. K. O. Nr. 71.91.

W  p o c i ą g a c h
Minister) um Komunikacji wydało rozpo­

rządzenie, regulujące dostęp pasażerów do 
wagonów restauracyjnych i wagonów-barów, 
kursujących na niektórych linjach. Z rozpo­
rządzenia tego wynika, że dostęp do wago­
nów restauracyjnych i wagonów - barów 
dozwolony jest w 10 minut po ruszeniu po­
ciągu. W wagonach restauracyjnych zniesio­
ne zostały wszelkie ograniczenia, jakie do­
tychczas obowiązywały w stosunku do pa­
sażerów klasy III. W wagonach - barach 
pozostawać mogą tak długo, ile czasu po­
trzeba do spożycia posiłku.

Nowe te przepisy obowiązują od dnia 15 
maja r. b. Ceny posiłków w wagonach - ba­
rach są znacznie niższe, niż w wagonach re . 
stauracyjnych. (Press).
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A u s t r j i
Kongres pod ochroną wojska. Demonstracje bifierowców 
śeorje „Halmwehry*1

O statn ia niedziela w Salzburgu, gdzie | 
odbywały się obrady  kongresu stronni- i 
:twa chrześcijańsko - społecznego j
(Dollfussa) up łynę ła  stosunkowo spokoj i 
nie. W mieście krąży ły  silne patrole I 
policyjne i wojskowe. Dzielnica miasta, j 
w  którem  mieści się siedziba hitlerow- i 
ców była  otoczona kordonem wojska. : 
Żołnierze z bagnetem na broni legitymo j 
wali przechodniów, zamierzających 
p rzedos tać  się do dzielnicy, w której 
odbyw ał się kongres. Posterunki policji 
i wojska zostały ściągnięte dopiero  po

odjeźglzie członków Rządu, b iorących u- 
dział w kongresie do Wiednia.

ciło spokój. A resztowano kilkadziesiąt 
osób.

Ostatnia partja 450 telefonistek
straci pracę w ciągu dwuch lat

*  
*  *

Hitlerowcy urządzili w niedzielę ,/e 
wszystkich miastach Austrji demonstra 
cje uliczne przeciwko zakazowi nosze­
nia uniformów partyjnych.

W Innsbrucku hitlerowcy usiłowali 
zaa takow ać oddział Heimwehry, zostali 
jednak rozpędzeni orzez żandarmerję.

W Salzburgu dem onstrowano p rze ­
ciwko kongresowi stronnictwa chrześci­
jańsko - społecznych. Wojsko przywró-

*  * 
*

9

Skarga Pniaków z Niemiec
GENEW A, 8 maja (ATE). Do sekre- 

ta r ja tu  genera lnego  Ligi N arodów  w'ply 
nę ła  ska rga  Związku P o laków  z G ó r ­
nego Śląska niemieckiego, zwracając.* 
uw agę Radzie Ligi na b ra k  wszelkiego 
bezpieczeństw a, w  jakiem żyje obecnie 
mniejszość polska. W ładze ..niem ieckie  
tolerując m anifestacje i artykuły na 
cześć morderców robotnika polskiego  
Piecucha, wypuszczonych niedawno na

wolność przez rząd Hitlera, stw a­
rzają nastrój, w którym zam ordowa • 
nie Polaka nie jest uważane za zb ro' 
dnię, lecz za czyn bohaterski. Mniej­
szość polska, w obec  niemożności u z y ­
skania  bezp ieczeństw a u władz n ie­
mieckich, domaga się od Rady Ligi 
Narodów, by jej to bezpieczeństw o za 
pewniła.

Po przedłożeniu traktatu berlińskiego
M OSKW A, 8 maja (PAT). W M o­

skw ie o trzym ano w iadom ość o p o g ro ­
mie dokonanym  przez policję niem iecką 
i oddziały szturm owe w klubie urzędni­
ków sow ieckich  w Hamburgu. Późną 
n ocą  w yłam ano drzwi i a re sz to w a n e  
obecnych tam urzędników  konsulatu  1 
sowieckiej misji handlowej. O św iad c zo ­
no  im, t e  będą  niezwłocznie ro z s t r z e ­
lani, przyczem  grożcnc rew olw eram i.  
P odczas  n iezwykle brutalnej rewizji u-

szkodzono meble, okradziono wielu 
urzędników, skonfiskowano maszyny 
do p isan ia  i a p a ra ty  kinowy i radjowy 
oraz podar to  p o r t re ty  Lenina i Stalina. 
Po  proteście konsula władze ham bur-  
skie wyraziły ubolewanie.

W zw ązku z intrygami Rosenberga 
oraz pogromem w Ham burgu ton p ra ­
sy sowieckiej wobec ratyfikacji pro to 
kułu  o przedłużeniu  t rak ta tu  ber l iń ­
skiego staje się coraz bardziej nieufny.

Nieudały spisek
monarchistów hiszpańskich

PARYŻ, 8 maja (ATE), Z Maa’ryfu 
donoszą o w ykryc iu  wielk iego sprzy- 
siężenia , skierow anego przeciw ko g a­
binetow i Azany. S pisek  m ia ł  w ybuch­
nąć w e w to rek  rano. W edług  kom un - 
k a tu  Ministerjum S praw  W ew nętrznych  
w  sprzysiężeniu w zięły  udział elem en­
ty m onarchistyczne w  porozum ieniu z 
pew nem i kołam i wojakowemi i zw iąz­
kami zawodowemi. Spiskowcy dąży Tl 
do obalen ia  gab ine tu  Azany i rozw ią­
zania par lam en tu .  Na czele ruchu sta ł 
gen. Godet,  k tó ry  przed rok em został 
p rzen iesiony  na em ery turę .  Ośrodkami 
ruchu były Madryt i Valladolid, gdzie 
d o k onano  licznvch aresztow ań. G ene ra ł

G odet zos ta ł skazany  na w ygnanie na 
wyspy Kanaryjskie, dokąd  będzie d e ­
po r to w an y  jeszcze dzisiejszej nocy. We 
dług doniesień rządowych dwie b ryga­
dy s ta n ę ły  po stronie spiskowców. Syn­
dyk alistyczne zw iązki zaw odow e p ro ­
klam ow ały  w  całej Hiszpanji strajk, 
który rozpocznie się jutro rano. Liczba 
a resz tow anych  w  związku z wykryciem 
spisku jest bardzo znaczna. W śród a r e ­
sz towanych znajdują się wybitni woj­
skowi oraz p rzedstaw ic ie le  a ry s to k ra ­
cji. W  M adrycie panuje wielk ie n a p rę ­
żenie. Na uniw ersy tecie  doszło dziś do 
bójek pomiędzy republikanam i, a zw o­
lennikam i faszyzmu.

W W iedniu odbył się apel p rz y w ó d ­
ców ;,Heimwehry“ Dolnej Austrji. Przy 
tej sposobności ks. Starhemberg wygło­
sił mowę przeciw ko „anschlussowi".

Hitlerowcy, pow iedzia ł Starhemberg, 
chcą zdegradow ać Auslrję do rzędu 
prowincji niemieckiej.

H itle row cy chcieliby, aby szef rządu 
austrjackiego uważał się za nam ies tn i­
ka Berlina, My, austrjacy, jesteśmy b a r ­
dziej powołani do obrony niemczyzny, 

I niż panow ie  z Berlina. H itlerowcy twier 
| dzą, że jesteśmy frankofilami. Afera 
j  hir tenberska  dowodzi, że nie mamy z 
j Francją nic wspólnego, z W łochami zaś 
| łączą nas wspólne poglądy, gdyż jesteś­

my zdania, że okres  demokracji minął 
i że dziś istnieją tylko dwie drogi: fa- 

I szyzm albo komunizm. Z n aron owym 
i „socjalistami" nie pójdziemy, gdybyśmy 
i b o w e m  podali im rękę, opanowaliby 
! nas już na drugi dzień. Nie chcemy po- 
| dzielić losu „S tahlhelm u”.

288 ! "
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 

I botnika" zostało skonfiskowane za 
w iększy ustęp z artykułu wstępnego, 
za motywację uchwały Z. P. P. S. co  
do wstrzymania się od udziału w p o­
siedzeniu Zgromadzenia Narodowego  

i oraz za kilka słów  w tytule i w samym  
tekście wiadomości o wyborze prof. 1. 
M ościckiego na Prezydenta.

Po wyborze Prezydenta
M o ś c i c k i e g o

Onegdaj w godzinach wieczorowych,; 
zorganizow any został w  W arszaw ie  p o ­
chód do Zarnkiu.

W  pochodzie brały  udział: P rzyspo­
sobienie W ojskowe, z- iązki Legionowe, 
między innemi, Legjonu Puławskiego, 
Stow arzyszenie  Rezerwistów, B. B. S.
i Z. Z. z.

Spółka telefoniczna w W arszawie 
,,P. A. S. T." zatruonia jeszcze około 450 
telefonistek  w swej cen tra li  na  Zielnej. 
W  miarę dalszego au tom atyzow ania  sie­
ci warszawskiej — redukowane są te le ­
fonistki P. A. S. T-y.

J a k  się dowiadujemy, w tym dziale 
p racy  jeszcze w ciągu jesieni r. b. n a ­
stąpi pow ażna zmiana z chwilą w ykoń­
czenia stacji automatycznego łączenia 
na  Zielnej. Do sieci automatycznej w łą ­
czone zostaną przed końcem  r. bież. 
wszystkie telefony w śródmieściu za ­
czynające się od num erów  4 i 5, a n as tę ­
pnie 3 i 2. W  związku z tern z ostatniej 
partji 450 telefonistek zatrudnionych

jeszcze przez „Pastę" — 300 ° s°,
zostanie zwolnionych na jesień ' 
1933. K ażda ze z redukow anych  
ma od P. A. S. T-y o d s z k o d o w a n ie ^  
wysokości tylu miesięcznych pensy)* 
ma za sobą lat pracy. Zatem starsze 
lefonistki otrzym ają po p a rę  tysięcy z 
tych odszkodowania.

Pozosta łe  150 te lefon is tek  zwaln13̂  
będą w  m iarę uruchom iania  reszty  P° 
stacji cen tra li  au tom atycznej na  Zieio ' 
co p o trw a  do wiosny r. 1935. W tedy i’J  
ca ła  W a rszaw a  będzie z a u to m a ty z °^ J  
na, a w „paście" nie będzie już ani 1 
nej telefonistki.

Strajk pracowników  
kinematograficznych

Ju ż  szósty dzień t rw a  strajk  w ,,Wa-; 
szawskiej K inematograficznej Sp. Akc " 
będącej,  jak wiadomo, ekspozyturą 
„Ufy" na Polskę, W  odpowiedzi na bo- ) 
ha te rsk ie  zachowanie się pracowników, 
k tórzy przez cały  czas strajku nie w y ­
chodzą z biura, dyrekcja chw yta  się 
n iezbyt szlachetnych sposobów  Tak

np- jeden z wysługujących się dyrek 
pracowników, m ianowicie p. Koenig 
kie row nik  k ina „P ałace" ,  kazał w y ą 
czyć światło , a nad to  z a b ra ł  p raco^j 
nikom k łka kanapek ,  na  których 
gli jako tako  wypocząć podczas bez 
sennych nocy.

Mysia z u p a .  
dla bezrobotnych

•  •

i Onegdai w kuchni d li bezrobotnej inte-
1 ligencji powstała wielka awa-ntura podczas

wydawania obiadów.
Jednemu z bezrobotnych inteligentów

podano na talerzu rozgotowaną mysz.
Powstała wielka awantura, w wyniku

której interwenjowała policja.
Kuchnia prowadzona jest przez Obywa­

telski Komitet Pomocy Społecznej.
Należy zaznaczyć, że na terenie kuchni

dochodzi do ozęstych scysyj między ko* 
sumentami a jej kierownikami i  powo® 
niewłaściwego zachowania się i postępowań' 
urzędników Komitetu, którzy bezrobotny0 
trak tu ją  w sposób wysoce niewłaściwy.

Może wczorajsza h isto rja  z „mysią 
spowoduje wkroczenie zarządu komitetu " 
stosunki, panujące w kuchni ne Mazowi®1- 
ki ej.

Obyczaje

Zwolnienie Gandhi‘ego
POO NA, 8 maja (PAT). Gandhi z o ­

stał zwolniony z w ięzienia. G andhi po 
wypuszczeniu  go z w ięz ienia udał się 
do  jednego ze swoich przyjaciół, gdzie 
zam ierza  spędzić trzytygodniow y okres  
g łodówk .

LONDYN, 8 maja (ATE). Z Bombaiu 
donoszą, że uwolnienie Gandhiego wywo­
łało wielkie wrażenie w kołach hinduskich. 
Gandhi został wypuszczony z więzienia bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń. Władze angie - 
skie nie chcą dopuścić, aby Mahatma zmarł 
w więzieniu. Z drugiej strony koła rządo­

we podkreślają z naciskiem, że nie może 
być mowy o zmianie postępowania wmbec 
uczestników kampanji nieposłuszeństwa cy­
wilnego. Przed drzwiami świątyń hinduskień 
zbierają się wielkie tłumy pariasów, którzy 
wznoszą modły za Gandhiego.

W Belw ederze
Onegdaj po południu m arsza łek  P ił­

sudski przyjął na  godzinnej konferenc 'i  
charge d ’affaires pose ls tw a n iem ieck ie­
go gen. Schindlera.

Dwie broszury spółdzielcze
„Sposób na b iedą1*

B roszura  tow. J. Sochackiej *) jest 
wzorem  l i te ra tu ry  propagandowej. P ro ­
paganda ta k  jak dziennikars tw o op ero ­
w ać musi zawsze pewnemi schematam i 
i uproszczeniam i. P ropaganda nie u z n a ­
je półcieniów.

Dzieje jednej spółdzielni, k tó ra  o k a ­
zuje się dobrym  „sposobem na  b ie d ę” , 
cechuje w łaśnie to  rażąca  n ieraz, ale 
p row adząca  w pros t  do  celu pros to lin i j­
ność w zgrom adzonych fak tach  i wycią 
ganych wnioskach. Prostolinijność nie 
jest rów noznaczna  z utopijnością. S ta ­
nowi ona tylko pew ne skondensowanie  
2jawisk najzupełniej prawdziwych.

O J e  ze względu na  ch a ra k te r  b ro ­
szury nie można a u to rc e  czynić z a ­
rzutów  „przesady",  o tyle  w ym agać-

) Jadw iga Sochacka — Sposób na biedę.
W arszaw a, 1933. W ydane staraniem  koła 
czynnych kooperatystek  W S. M. Skład 
G łówny: Związek S p ó łd z ie ln i  Spożvwców 
K. P.

by należało, by rzecz była k lasowo u- 
miejscowiona. M ożemy z czystem se r ­
cem darow ać  sobie pod jaką sze rokoś­
cią geograficzną dzia ła ła  i dzia ła  owa 
spółdzie lnia pod  zaw ołan iem  „Łącz­
ność , jeśli je d n ak  chcem y wyciągnąć 
pouczające  wnioski, musimy wiedzieć, 
czy jest ona łącznością robotników , 
chłopsów  czy drobnom ieszczaństw a.

Mówi się copraw da w  broszurze o ro ­
botnikach, ale jako o czemś dalekiem, 
nie mającem wiele wspólnego z dzieją- 
cemi się sprawami. Objektywizm, k tó ­
rym się n iewątpliwie k ie row a ła  tow. 
Sochacka, nie m oże oznaczać b ez b a rw ­
ności. Niestety, o kobietach, głównych 
bo h a te rk ac h  jej b roszury  m ożna  p o w ie ­
dzieć b a rdzo  niewiele.

Z tego w niosek pros ty ;  spółdzielczość 
może być z  powodzeniem  jednym ze 
„sposobów n a  biedę" , musi być jednak  
w spółdziałaniem  pewnej klasy, o o d d e ­
chu nieco szerszym niż w alka z ku p cz y ­
kami.

Mimo pew ne, tendencyjne chyba, zwę

Tow. Aniela Bełzówna, z tytiułu sw o­
jej działalności, ma szereg spraw sądo­
wych. N iedaw no tow. Bełzówna została  
aresztow ana i sprowadzona pod konw o­
jem do urzędu śledczego i tutaj wyszła 
na jaw barefeo cha rak te rys tyczna  oko­
liczność. Urząd śledczy w zyw ał tow 
Bełzównę przez komisarjat XIH, który  
wezwania tego na czas nie doręczył, 
stąd urząd śledczy nakaza ł  aresztow ać 
tow. Bełzównę. Komisarjat XIII dorę­
czył w ezw anie dopiero po 8 dniach  
z p rze robioną datą. Tow  Bełzówna zo­
sta ła  p rze trzym ana  przez szereg godzvn.

Zaiste ciekaw e obyczaje!

Polska zdobywa
drugi punkt  w walce 
z Holandją

HAGA, 8 m aja (PAT). W poniedziałek
odbył się w Hadze ostatni mecz w ramach 
zawodów Polska — Holandia o puhar Da- 
visa. W spotkaniu z Hughanem Hebda od­
niósł zdecydowane zwycięstwo 6:3, 6:1, 6:3. 
Polak miał przez cały czas przytłaczającą 
przewagę nad przeciwnikiem. Hugban ogra­
niczył się jedynie do obrony. W ogólne! 
punktacji Holandja zwyciężyła Polskę 3:2,

zenie horyzontów. „Sposób na biede" 
może oddać duże usługi propagandowe, 
oczywiście, k iedy się wie, że sposób, o 
k tórym  m ow a w  broszurze jest nie jedy­
ny i nie najlepszy.

„Gazeta śc ienna1'
W  codziennej p racy  na kołach tu ro ­

wych, gromadach czerwono - h a rc e r ­
skich, w  każdym  ośrodku organizacyj­
nym, zw łaszcza młodzieży robotniczej, 
bardzo częs to  daje się we znaki b rak  
odpow iedniego m ateria łu  instrukcyjne- 
go. L i te ra tu ra  nasza jest pod tym wzglę 
dem w yjąkow o uboga.

To też z zadow olen iem  należy pow itać  
ukazanie  się s ta ran iem  młodzieży s p ó ł ­
dzielczej b roszury  p. t. „Gazeta ścien­
na" *) W  organizacjach turowych g a­
ze ta  ścienna m a już swoje jaknajlepsze 
tradycje i swoją „ l ite ra turę",  tę oczy­
wiście ścienną. Ins trukcja  o gazetce  
ściennej jest w ięc ze w szechm iar  pożą­
dana i pożyteczna.

Z sali sądowej
Spekulanci „wodni” na ławie oskarżonych

W  Sądzie Okręgowym rozpo-ozął się one­
gdaj piooes osobliwych spekulantów, którzy 
popełnili nadużyć na szkodę M agistratu 
warszawskiego na sumę 250 tys. zł., po­
bierając bezprawnie opłaty za zużywanie 
wody. Głównymi przestępcami w tej aferze 
byli przede w9z yst k i em un ęd n icy  Dyrekcji 
Wodociągów i K analizacji, którym poma­
gali intensywnie właściciele i adm inistra­
torzy kilku posesyj, Oskarżonymi są: kie-

„Camping"
W niedzielę dnia 7 m aja odbyto się o t­

warcie nowego letniska campingowego w 
; Parku Przyrody w Jadw isinie na:! Narwią 

koło Zegrza.

I Letnisko to, złożone z domków campin­
gowych, dużego pawilonu restauracyjnego 
i placów sportowych, leży w najp iękniej­
szym zakątku podwarszawskim nad brze­
giem Narwi, w molowniczym, kilkusetletnim  
parku na terenie suchym, wzniesionym kil­
kadziesiąt metrów nad powierzchnią rzeki.

Pęd ku słońcu, wodzie, pow ietrzu i w spół­
życiu z przyrodą znajdzie w tem uroczem 
letnisku nową i wyborną bazę d la  popo­
łudniowych, niedzielnych i weekendowyeft 
wycieczek autobusowych z W arszawy, ja ­
kie sta le  urządzane będą od m aja do paź­
dziernika przez Towarzystwo Campingo w:. 
Od niedzieli otw arty będzie również Jad - 
wisin dla letników na sta le  pobyty.

W ciągu m aja oddane zostaną do użytku 
publiczności dalsze letniska campingowe w 

1 Popowie nad Bugiem, w Lisim Jarze obok

równik sekcji kontroli Władysław A b e l1 
kasjer Stan. Ronisz, kontrolerzy BąkieUiK* 
i M. Latawiec, bracia Petszaft wł a ściele d°‘ 
mów, Gryncwajg, adm inistrato rAngul, Ot 
zwierzchnik kontrolerów  Antoni J a c k o W * k k  

który odpowiada zet n iedopatrzenie wł®' 
dzy.

Proces trwać będzie kilka tygodni.
I. K.

Jastrzębiej Góry nad Bałtykiem, w £arI 
czynie nad Prutem , w Przyszowej w G o j 
cach, w Czorsztynie w Pieninach, w Lan 
warowie nad Jezioram i Trockiemi kolo 
Wilna, w Uciesze w Puszczy S o k o ls k i®1

i Żegiestowie nad Popradem . Koszt c a łk o ’ 

wity pobytu wyniesie 35 zł. od osoby W 
godniowo, co umożliwi najszerszym  waf 
stwom ludności korzystanie z wody, sł°^ 
ca i powietrza.

Inform acje w „Towarzystwie Letni®*0 
Campingowych w P o lsce1 W arszawa, M® 
sowiecka 9 i 10.

*) G azeta ścienna —  instrukcja dla orga­
nizatorów . Związek Młodzieży Spółdziel­
czej „Zew 1' W arezawa 1933,

Broszura „Zewu" daje obszerny m a ­
terial instrukcyjny, dotyczący organiza­
cji, technicznego i redakcyjnego przygo 
tow ania  „gaze tk i ściennej". Techn icz­
nym jej b rakiem , najzupełniej w yłtum a- 
czonym, jest skrom ny m ater ja ł  r e p ro ­
dukcyjny. Brakiem  w  treści —  słabe 
związanie z samem życiem organizacyj- 
nem młodzieży robotniczej, a specjalnie 
uw idacznia  się w  b raku  działu p ro p a ­
gandy gazetki i ścisłego związania z 
„terenem ".

Tem  niemniej jednak może ona, jako 
przew odnik  techniczny, oddać duże u- 
sługi „ re d ak to ro m "  i czy te ln ikom  „ga­
zetk i ściennej", zw łaszcza jeśli zostanie 
należycie uzupełn iona instrukcjami or- 
ganizacyjnemi i p rzys tosow ana do p o ­
trzeb  tu row ych i samowystarczalnych.

D z ;ęki p rzystępnej cenie (30 gr.!) win 
na się z m ie ś ć  w ręku  każdego  dz ia ła ­
cza i p rzewodnika.  Broszurę zdobią 
trzy ilustracje, z czego dwie p rze d s ta ­
wiają świetne „gazety  ścienne" z w a r ­
szawskich kó ł turowych.

Zbigniew B. Mintzner.

Proces
o obrazę Prezydenta

Korespondent agencji PID donosi z So** 
nowca:

Sąd O kręgow y w Sosnow cu rozp®* 
tryw ał  p roces o obrazę Prezydent® 
Rzplitej.  Na ławie oskarżonych  zasiać® 
w ieśniak  z pow ia tu  zawierck iego , F ra!1 
ciszek  Dudek, pod za rzu te m  „publics®0 
go w yrażam a się w  sposób obelżywy 
Głow ie P aństw a i rozpo rządzen ia0
Prezydenta".

Sąd, na podstaw ie  nowych p r z e p is ó ^ ’ 
skaza ł  Dudka na jeden rok więzienia-

Ar-

Gdzie szukać rzeczy 
pozostawionych
w dorożkach lub taksówkach

Często zdarza  się, że do w ładz drog° 
wych zgłaszają się pasażerow ie doroze 
samochodowych lub konnych z zap> 
niem, czy k ierowcy, względnie dorożka^ 
rze konni złożyli znalezione w  d o r o j  
kach przedm io ty  pozostaw ione przez pa 
sażerów  przez zapomnienie.

M iarodajne w ładze wyjaśniają, że z 
równo dorożkarze  konni, jak i samoc 
dowi, obowiązani są sk ładać  te  prze 
mioty founkejonarjuszowi P. P-, Pe n̂l1 \j 
mu służbę n a  najbliższym posteru®  ̂
k tó ry  przesy ła  je do cen tra li  rze f z^..Zj ,  
ginionych, istniejącej p rzy  urzędzie s e 
czym, dokąd  też  wyłącznie należy z8 
szać sie no odbiór
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Pierwszy Maj w całej Polsce
Wspaniałe obchody w oKr. KielecKim

Kielce
Na 

P. P.
w ezw anie K om itetu  O kręgow ego 
S. i R ady  Zw. Zaw odow ych, ro ­

botnicy so lidarn ie porzucili p racę  tak  
^  K ielcach jak  i w  okolicy.

O d ra n a  grom adziły  się już na rynku 
tłumy św iętu jących  robotn ików , a od 
Sodziny 10-ej zaczęły  p rzybyw ać po- 
chody z poszczególnych fabryk, ta r ta ­
ków, kam ieniołom ów  i m niejszych w ar 
e ta tó w  pracy .

P rzyby ło  rów n ież  do K ielc p a rę  p o ­
chodów ch łopskich  i to , z odległych na- 
^ e t  okolic. N iek tó re  organizacje w iej­
skie P. P , S. p rzy b y ły  z odległości dw u­
dziestu p a ru  kilom etrów .

O godzinie 12-ej w ielk ie  zgrom adze- 
fl'e na rynku  zagaił tow . R, Schmajdel, 
Poczcm delegaci z poszczególnych 
2w iązków  i s tow arzyszeń  w ygłosili p o ­
w ita lne przem ów ien ia o św ięcie m ajo ­
wym i zadaniach  k lasy  robotn iczej w 
°hecnej sytuacji. P rzem aw ia ł tow. pos. 
S. Karpiński. R ezolucję zgrom adzeni 
Przyjęli jednom yślnie.

T ak  ja k  i w  la tach  ubiegłych, ruszył 
Pochód ulicam i m iasta  dążąc ku d w o r­

cow i kolejow em u. P ochód o tw ie ra ła  ban 
derja chłopska i oddział kolarzy 
TUR-a. O rk iestra  TU R -a zorganizow a­
na z najm łodszych jego członków  w  Żu­
row skich m undurkach  w yw oływ ała z a ­
chw yt w śród zgrom adzonych tłum ów. 
W pochodzie uczestn iczy li cz łonków  e 
w szystk ich  zw iązków  zaw odow ych pod 
swoiem i sz tandaram i, Stow . b. w ięźniów  
poetycznych , TUR. k ie leck i. Dalej szły 
b. lio rne szereg cz łonków  organizacji 
w iejskiej PPS. po raz  p ierw szy  pod 
w łasnym  sz tandarem  i o rk iestrą .

N ależy  z c a łą  bezstronnośc ią  zazna­
czyć. że pod  w zględem  liczebności' p o ­
chód był w iększy  nSż w  la tach  u b ie ­
głych," a p rzedew szyslk ie j lep  ej zo rga­
nizow any,

W  połow ie drogi zaczął padać 
deszcz, k tó ry  chw ilam i staw ał się b .! 
dokuczliw y, lecz, pomim o deszczu, 
w szyscy uczestn icy  pochodu w n a jkar­
niejszych szeregach  kroczyli d a le ’, 
w śród  śpiew u : okrzyków  na cześć PPS 
Przy  dw orca kolejow ym  pochód, po 
przem ów ieniu  tow. posła  S. Karpińskie­
go, został rozwiązany.

W ieczorem  tego dhia w  te a trz e  P ol­

skim odbyła się A kadem ja na której 
sekcja sceniczna TUR-a, pod kier. tow 
W. Sienkiewicza, odegra ła  pięknie u- 
twór sceniczny p. t. „W  noc lipcową".

Poza zgromadzeniem i pochodem P 
P. S., innych obchodów nie było.

Jędrzejów
W  przepełnionej sali odbyła się A- 

kademja. Odegra-niem ,,Czerwonego 
j S ztandaru"  przez o rk iestrę  rozpoczęto 
l Akademję, re fe ra t  o święcie t-go maja 
i wygłosił tow. poseł S. Karpiński. P ro ­

gram uzupełnił szereg deklamacji,  w y­
powiedzianych przez towarzyszy, oraz 
u twór sceniczny w wykonaniu  miejsco­
wego TUR-a.

Lipno Warszawskie
Pomimo ulew nego deszczu zgrom adzi­

ło się na piecu D ek ie rta  p rze d  M agi­
s tra tem  około 1.500 m iejskich ro b o tn i­
ków  i ludności w iejskiej. W  skupieniu 
w ysłuchano przem ów ienia tow . J . Za­
borowskiego. Gdy deszcz p rz e s ta ł p a ­
dać, ruszono pochodem  ze sz tandaram i, 
tran sp a ren ta m i i o rk ies trą  n a  p lac 11-go 
L istopada, gdzie p rzem aw ia ł tow. Fr. 
Babik i jeszcze raz  tow. J. Zaborowski. 
Po przyjęciu  rezolucji, pochód ro zw ią­
zano p rzed  lokalem  partyjnym .

W ieczorem  odbyła się u ro czy sta  ak a ­
dem ja, na k tó re j w ygłosili mowy: tow .
J. Zaborowski, Fr. Babik i Sem kowicz  
im. ,Bundu‘‘. W iersze  dek lam ow ała  có r­
ka tow. Krajewskiego.

Obchód w Skarżysku-Kamiennej
Zastępcy starosty nie podobała się... „Międzynarodówka”

W oKręgu tarnowskim
Gorlice. Do G lin ika  M arjam polskiego 

przybyły ze sz tandaram i pochody lo k a l­
ne z K obylanki, Libuszy, Zaław ia, G or­
lic n a  rynek , gdzie odbyło się zgrom adzę 
nie m anifestacy jne. P rzem aw ia li t. Ma­
tula z K rakow a, M ichalos z G lin ika i 
Schmidt z Libuszy. W  obchodzie b rały  
•idział 3 o rk iestry  i chór TU R -a. P opo­
łudniu odbyło się p rzedstaw ien ie  k in e ­
m atograficzne, w ieczorem  zabaw y ludo ­
we.

Libusza. W  przeddzień  1 m aja odbyła 
hę u roczystość odsłonięcia sz tandarów : 
~entr. Zw. Rób. P rzem ysłu  C hem iczne­
go w  L ibuszy i C entr. Z w iązku G órni­
ków w  K rygu. P rzem aw iali tow. Matula 
s K rak o w a i Pilch z K rosna.

Pilzno. O dbył się pochód  z o rk iestrą  
na czele i zgrom adzenie ludow e, na k tó - 
rem p rzem aw ia ł t. K aro l Nowak z T a r ­
nowa. Jednocześn ie  nastąp iło  rozw in ię­

cie sz tandaru  Zw iązku R obotników  N ie­
fachowych. Popołudniu  — zabaw a ludo­
wa.

Brzesko. Pochód z o rk iestą  i sz tan d a­
rem  w yruszył z Jadow nik  do Brzeska, 
gdzie na rynku  odbyło się zgrom adzenie 
ludowe. P rzem aw iał tow . W incenty  
Schab z T arnow a i tow. Smółka.

Tymowa. M iejscowi chłopi św ięcili 
dzień 1 m aja po raz  p ierw szy pod w łas­
nym  sz tandarem  PPS. R eferow ał tow. 
Lorenc z Tarnow a.

Rzędzin. W  przeddzień  św ięta  ro b o t­
niczego odbyło się odsłonięcie sz tandaru  
miejscowej organizacji PPS. Przem aw iali 
tow  tow . Schab i Krawiec, poseł Cioł- 
kosz, M atkowski i Nowego Sącza, Ża­
rek im. Bochni, Ziemiowski im. Dębicy, 
Zalcński, Sit i inni. P rzygryw ała  o rk ie­
s tra  TU R.

Co wyświetlają Kina?
„Jego ekscelencja su-ATLANTIC: 

bjekl".
ADRIA: „Ekstaza"

A D R I A  Wierzbowa 7Dzii | todz|erinie
epokow y arcyfilm  p ro dukcji czeskiej

EKSTAZA■
PO EM A T  PŁO M IEN N Y CH  SERC

E W A  prom ienna, grzesznie piękna, 
A D A M  młodzieńczy, zwycięski.
R ealizacja : G U ST A W  M ACHATY 
M uzyka; D r G IU SE PPE  B EC C E 
P asse-p arto u ts  i b ile ty  ulg. n iew ażne.

i „10ANTINEA: „D ziecko grzechu" 
m. strachu" z Filipem  i Flapem, 

APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: N ieczynna z powodu re­

montu.
COLOSSEUM: „W ięzień z Kajcnny" 

„Carmencita".

COLOSSEUM pocz. O 6 
podwójny program

1. WIĘZIEŃ Z KAJENNY
tra g e d ja  dożyw otn iego  skazań ca

2. CARMENCITA
re n e sa n s  d z ik ieg o  zachodu . 

T ry sk a ją cy  życiem , hum orem  i w er­
wą z  udz . V ie t. Mc. Laglena i War. 
B az  te r  a. C eny n iepodw yższone  od
___________99_groszy.___________
M A ŁA  S A L A : pocz. 5.30. w  św ię ta  12.30. 
Ceny 4 9 1 9 9  gr. W ielk i p o d w ó jn y  program . 

^ J O ś J h y i n l e ^ J ^ W j f b i j c h  w  p roch ow n i" .

COLOSSEUM M ałe: ,,10 proc. dla 
unie" i „W ybuch w prochowni". 

C A S IN O : „Zuzanna Lenox".
CAPITOL: „Skippy" i „Baby". 
CRISTAL: „Bultalo Bill".
CZARY: „Król stepów" z Georgem

Obrien.
FORUM: „Mumja".
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku

Porlock" i występy artystów 
FAM A: „M ężczyźni w jej życiu" i 

„Trader Horn".
HELJOS; „Pat i Patachon, jako woja­

cy" i „Janko muzykant".
KOMETA: „Porucznik marynarki".

Na scen ie rewja.
LUX: „Księżna Tarakanowa".
L O S: „Pat i Patachon jako dzielni w o­

lący".
M ASKA: „Dzwonnik z Notre Damę" 

1 „Janko muzykant".

MAJESTIC: „Dziewczę
burz" z Gaynor i Farrelem.

z krainy

„majestic"
now y św iat 43 
pocz. 6, 8, 10

D aw no n iew idzian i

i  ,? - jo  n ifi
w  film ie

„ D Z IE W C Z Ę  
Z K R A IN Y  B U R Z ”

METRO: „Noc w Grand Hotelu". 
METROPOLIS: „Panna wówka" i re­

wja.
MEW A: „Człowiek małpa" i „Flip 

i Flap".
MIEJSKI: „Syn Indji".

DŹW IĘKOW Y
KIN OTEA TR

/

M I E J S K I
P oczątek  o godz, 6 w.

SYN INDYI
R A M O N  N 0 V A R R 0

Ceny miejsc zniżone
D LA  M ŁODZIEŻY D O ZW O L O N E

MIRAŻ: „100 mtr. miłości".
OAZA: „Pałac na kółkach".
PAN: „Dzika dziewczyna" i „Dziew­

czę z gór".
PETIT TRIANON: „Królowa podzie­

mia" z Jo a n  C raw ford  i „Księżna Ło­
wicka".

PALACE: „Ekstaza".
PRAG A: „Kain i Artem" i rew ja. 
RIVIERA; „Romeo i Julcia" oraz 

„Flip i Flap".
R O M A : „Miljon" Rene Claira";
ROXY: „Śmiech w piekle". 
STYLOWY; „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „Eskadra straceńców" i 

rew ja.
SOKÓŁ: „Aksela" i „Pałac na k ół­

kach".
TOMBOLA: „Próba miłości" i „Bu­

rza nad Zakopanem".
TON: „Każdemu wolno kochać". 
UCIECHA: „W ioska na Ałtaju" i do 

datek z procesu Gorgonowej.

Tegoroczny obchód św ię ta  1-szo M a­
jowego był w spanialszy  ilościowo i ja­
kościowo, niż w roku  ubiegłym.

O koło 3000 ludzi m anifestow ało  na 
rzecz haseł, w ysuniętych przez P. P. S. 
U czestn ikam i byli bezrobo tn i i okoliczni 
m ałorolni, k tó rzy  przybyli z odległości 
9 —  10 k ilom etrów  (Bliżyn),

Przew odniczył zgrom adzeniu tow. Bi- 
mer. Przem ów ienia wygłosili tow . tow. 
Ćwiek, przedst. O.K.R., Wójcik Z.Z.K., 
Piaskowski im ieniem  zorganizow anych 
m ałorolnych i Trybulski, w  im ieniu m iej­
scowego Kom. P. P. S.

W  chwili, k iedy  o rk ie s tra  po przem ó­
w ieniu tow. Ćwieka, g ra ła  m elodję „M ię­
dzynarodówki", zastępca  sta ro s ty  p. Le 
wiński, nakazał aresztować... prowadzą­
cego orkiestrę(H), co w yw ołało  pow ­
szechne poruszenie!!

W ieczorem  odbyła się A kadem ja, przy  
udziale 400 osób. P rzem aw iał tow. P ias­
kow ski z R adom ia i odegrano „Tkaczy".

Tow. tow. z M ilicy brali udział w  o-

Suchedniów
W  o sta tn ią  n iedzie lę  p rzed  1-ym m a­

ja, odbyło się w  Suchedniow ie zgrom a­
dzenie przedm ajow e z udziałem  tow. 
posła  S. Karpińskiego.

Na zgrom adzenie m ajow e przybyło  z 
Suchedniowa i okolic około 1500 ludzi, 
lecz w ładze zakazały  zgrom adzenia, ze 
zw alając jedynie n a  pochód.

N ależy zaznaczyć, że n aw e t n a  od­
czytanie rezolucji m ajowej CKW , nie 
zezw olono, św ięto  m ajow e m usiało się 
ograniczyć do pochodu.

J e s t  to  p ierw szy  w y p ad ek  w  S uche­
dniow ie, ażeby  w  dn;u 1-go m aja zabro  
n iono odbycia zgrom adzenia.

P odd ęb ica  (pow. Łęczycki)
M anifestacja  1-szo m ajow a w ypad ła  

im ponująco. P rzy  dźw iękach  o rk ies try  
i śp iew ie pochód p rzeszed ł p rzez  ulice 
m iasta. N astępn ie  w w ypełn ionej sali 
odbyło się zgrom adzenie pod  p rzew o d ­
n ic tw em  tow . Burskiego, k tó ry  też  ze­
b ran ie  zagaił.

N ajpierw  przem aw ia ł tow . Z. Kliński, 
po tem  c ó rk a  tow . Jóźw iaka —  Irenka , 
m ów iła o roli dzieci w w alce o w yzw o­
len ie k lasy  pracującej, w reszc ie  obszer 
ny re fe ra t w ygłosił tow . pose ł Nowicki.

U roczystość p ro le te rjac k a  zrob iła  w 
m ieście w ielk ie w rażenie.

gólnym pochodzie, a w ieczorem  odbyła 
się tam  A kadem ja, P rzem ów ienie okoli­
cznościow e w ygłosił tow. Nacikowski, 
O degrano „Święto M ajow e".

Żychlin—Dobrzelin
Od sam ego rana panuje uroczysty  

Świąteczny nastró j. P rzy  w jeździe do 
m iasteczka w szystk ie słupy  te leg raficz­
ne, te lefoniczne i p rzew ody  e lek tryczne 
p rzybrano  czerw onem i chorągiew kam i. 
Na ulicach pełno  ludzi... Z cukrow ni 
Dobrzelin idzie p iękny  pochód z dw om a 
szandaram i; około dom ów  robotniczych 
dawnej fabryki Brown - Boweri ocze­
kuje pochodu Zw iązek M etalow ców  ze 
swoim  pięknym  sztandarem . P ochód do 
szed ł do sali „Echo" gdzie m iało się od ­
być zgrom adzenie, ale poniew aż p rz y ­
szło około 2000 ludzi zgrom adzenie m u­
siało  się odbyć p rzed  lokalem .

Podczas przem ów ienia tow. posła Śle- 
dzińskiego g arstk a  m ętów  społecznych 
z członkam i „S trze lca" zaczęła p rz e ­
szkadzać m ów cy, a re fe ren t s ta ro s tw a i 
kom endan t policji Zażądali rozwiązania 
zgromadzenia. Z ostała jednak  jeszcze 
odczy tana rezolucja m ajow a, k tó rą  z 
entuzjazm em  przyjęto.

Pochód z pieśniam i i okrzykam i p rz e ­
szedł ulicam i m iasta, poczem  o d p ro w a­
dzono tow arzyszów , k tó rzy  pochodem  
w rócili do cukrow ni. K oło  Domu R obot 
niczego w ygłosił p rzeszło  godzinne prze 
m ów ienie tow . poseł Śledziński, R ezo lu ­
cję lsz o  M ajową p rzy ję to  jednom yślnie. 
W ieczorem  odbyły się A kadem je w  Ży­
chlinie i Dobrzelinie. TUR dał oko licz­
nościow e p rzedstaw ien ie ; w  Żychlinie 
na akadem j: p rzem aw iał tow. Śłedzió-
ski.

O bchód tegoroczny był w iększy niż w  
ro k u  ubiegłym . W szędzie porzucono 
p racę.

Wołomin
O bchód 1-szo m ajowy w  W ołominie 

rozpoczął się od zgrom adzenia na ry n ­
ku, p rzy  udziale p rzeszło  1000 osób.

Z grom adzenie z a g d ł tow. Piątkowski, 
p rzem aw ia li tow . tow  Tobolski i W ład. 
Pietrzykowski. Po zgrom adzeniu  odbył 
się pochód, k tó ry  p rzem aszerow ał głó- 
w nem i ulicam i m iasta. P rzed  stacją 
p rzem aw ia ł tow. Piątkowski, poczem  
po przem ów ieniach  tow . tow . Pietrzy­
kowskiego i Tobolskiego pochód ro z ­
w iązał się p rzed  lokalem  organizacy j­
nym.

Strajk 250 robotników szewckich
w Szydłowcu

(Kor. w łasna).

W  Szydłow cu (z. R adom ska) znajdu­
je się w iele w arsz ta tó w  szew ckich.

W aru n k i p racy  i p łacy  robo tn ików  
szew ckich w  tern n reśc ie  są w prost 
nieludzkie,;

N a p o czą tk u  tego roku  w łaściciele 
obniżyli za ro b k i robo tn icze prawie o 
połow ę, n ie k tó re  k a tsg o rje  n aw e t o 70 
proc, Po W ielkiejnocy kupcy  skórzan i 
p rzy stąp ili do p rzep ro w ad zen ia  dalszej 
redukcji płac..

Z achłanni p racodaw cy  m ają jeszcze 
czelność obniżyć za ro b ek  robotn iczy , 
który wynosi 25 zł. tygodniowo za 18 
godzin pracy dziennic!

R obotn icy  odrzucili stanow czo  propo 
zycje kupców , zdążające do dalszej ob­
n iżk i i ta k  już głodow ych p łac.

P rzy tem  n ależy  zaznaczyć, że w łaśc i­
ciele  n ie  ub ezp iecza ją  ro b o tn ik ó w  w  
K asie C horych ani funduszu bezrobocia  
i t. p.

Dnia 24 kw ietnia w ybuchł strajk, obej 
mujący 250 robotników szew ckich.

K upcy w ystępu ją  w obec robo tn ików  
z p rze różnem i prow okacjam i.

Policja bezprawnie aresztuje robotni­

ków . D nia 26 k w ie tn ia  p rzy trzym ano  
w areszc ie  se k re ta rz a  O ddziału i in ­
nych tow arzyszów . A resztow anych  t r a ­
k tow ano  poniżej k ry tyk i.

Specjaln ie „s ta ra  się" podczas s tra j­
ku kom isarz, k tó ry  p rzy jechał z Koń­
ska i w yw iadow ca policji Bogdan.

Robotnicy solidarnie stoją w walce, 
przeciwstawiając się zachłannym żąda­
niom kupców.

Z miasta 
w Ki i Ku słowach

W ŁA ŚC IC IELE PSÓ W  złap an y ch  na u li­
cy p łac ili do ty ch czas 40 zl. k ary , poea  o p ła ­
tam i za zas trzy k i p rzeciw  w ściekliźnie. T a ­
ka  k a ra  b y ła  zbyt w ysoka C zęsto d o ch o ­
dz iło  do  n iep rzy jem n y ch  scysyj z w łaśc i­
cielam i n ieo strożnych  piesków . M ag is tra t 
na w niosek Z. O. M. obniżył w ysokość k a ry  
do  20 zł.

N A LE PK I NA C H LEB IE p rzew id z ian e  są 
ro zp o rządzen iem  m in is tra  sp ra w  wewn. M u­
szą one zaw ierać  d o k ła d n ą  nazw ę i a d re s  
p iekarn i. A d n o tac je  odnoszące 6ię do w a ­
gi, zaleca jące  p rzew ażen ie  chleba n ie  m ają  
znaczenia. W edług  p rzep isów  n iedobór wa- 
gowy chleba św ieżego w ynieść m oże 3 deka  
na  1 kg., chleba z leża łego  — 5 d ek a  na kg

PO LEW A C ZK I M IE JS K IE  zw ilżające  je ­
zdn ie  jeżdżą  po ulicach, przyozem  często 
n ieuw ażni kierow cy sk ra p ia ją  u b ran ie  p rz e ­
chodniom . Na tem  tle  dochodzi do  n iep rz y ­
jem nej w ym iany słów , a  n aw ęt do  p ro ło k u - 
łów  policy jnych . D y rek cja  Z. O. M. pow in­
na w ydać w tej sp raw ie  sp e c ja ln e  z a rz ąd z e ­
nie.

D Y R E K C JA  K IN A  „H ollyw ood", zosta ła  
u k a ran a  p rzez  s ta rostw o  grodzk ie  grzyw ną 
w w ysokości 1.000 zł. za w ykonyw anie  p r o ­
gram u rew jow ego, n iezałw ierdzonego  p rzez  
cenzurę. W szelk ie  w ystaw iane  skecze, p io ­
senki i t. d. w y m agają  p rze jrzen ia  u p rz ed ­
niego p rzez  w ydział p rasow o  - w idow isko­
wy K o m isa rja tu  R ządu.

Nowy naoad 
na pocztyljona

W czoraj w po łudn ie , w re s ta u ra c ji  przy 
ul. Leszno 118, zo sta ł n a p ad n ię ty  poczty - 
Ijon, 32-1. Jó ze f S trug  —  p rzez  k ilk u  n iezna 
nych p ijan y ch  gości. N ap astn icy  pobili S. 
ta le rzam i i b u telkam i. W  czasie  b ó jk i z o s ta ­
ły  ro zb ite  i inne  n aczyn ia , a  n a d to  —  2 szy ­
by w  drzw iach  w ejściow ych. Z ajśc ie  z likw i­
d o w ał p o lic jan t. Spraw cy n a p a d u  zb ieg li 
R annego  w głow ę i lew e ucho S tru g a  o p a ­
trzy ło  Pogotow ie i p rzew io z ło  do  szp ita la  
Dz. Jezus. D ochodzenie p ro w ad zi po lic ja  
I i i-g o  komis.
J - Lri ^ - l _ - i r  - n , y r - ---------

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

12.10 P ły ty  gram ofonow e; 15.35 P ro g ram  
d la  dzieci; 16.00 P ły ty  gram oŁ; 16.40 „O 
łączności P o lo n ji zag ran icznej z M ac ie rzą" ;
17.00 A u d y c ja  d la  nauczycie li m uzyki; 17.30 
P ły ty  gram of.; 17.40 „Um owy o p racę  r o ­
bo tn ików  i p racow ników  um ysłow ych"; 18.00 
II k o n c ert yw różnionych  u czestn ik ó w  P o l­
skiego K onkursu  K w alifikacy jnego  na 11 
M iędzynarodow y K o n k u rs w W iedn iu  d la  
p ian istów  i śpiew aków ; 19.20 S k rzy n k a  po cz­
towe. ro ln icza ; 19.30 F e lje to n  lite rack i p . t 
„Życiorys C y p rjan a  N orw ida  ; 19.45 P ra so ­
wy D ziennik  R ad jow y; 20.00 U ro czy sta  a u ­
d y c ja  z o k az ji św ięta narodow ego R um unji;
21.00 W iadom ości sportow e; 21.10 R e c ita 1 
fo rtep ianow y  Zbigniew a D rzew ieokiego; 22.00 
„N a w idnokręgu"; 22.15 M uzyka taneozna; 
22.40 O dczyt w języku  ang ie lsk im  p. t. „O- 
p iek a  nad  m niejszościam i, o p a r ta  n a  u s ta ­
w ach Ligi N a ro d ó w '; 23.00 M uzyka tanecz.

JUTRO.
11.40 —  11.50 P rzeg ląd  P ra sy . 11-50 — 

11.55 K om unikat d la  kom unikac ji lo tn iczej. 
1 1 .5 7  — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 —  12.10 
p rogram  na dz ień  b ieżący. 12.10 12.30
K oncert 12.30 — 12.35 K om unikat PIM .
12.35 —  14.00 K oncert szko lny . 15.10 —
15.15 K om unikat P . 1. E ksportow ego . 15.15 
  15 25 K om unikat G ospodarczy  15.25
15.35 P ły ty  gram ofonow e. 15.35 15.54 
O dczyt. 15.50 — 16.25 K oncert życzeń. 16.25 
—  16.40 L ekcja  języ k a  francusk iego . 16.40 
_  17,00 O dczyt. 17.00 —  17.40 K o n cert k a ­
m eralny . 17.55 — 18.00 P ro g ram  na  dzień  
następny . 18.00 — 19.00 M uzyka lekka . 19.00 
_  19,20 R ozm aitości 19.20 -  19.30 K om un:, 
k a t ro ln iczy . 19.30 —  19.45 K w a d ra n . l i t e ­
rack i. 19 45 — 20.00 D ziennik  R adjow y.
20.00 — 21.30 K o n cert w ieczorny. 21.30 —
22.15 Słuchow isko z K atow ic. 22.15 —  22.55 
M uzyka tan eczna . 22.55 -  23.00 Kom um - 
ka ty . 23.00 —  24.00 M uzyka taneczna .

DR.
MED.

PRZYCHO DNIA SPEC JA LN A

D. G IS  E R  A
B. A systenta K lin ik i B erlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od D w orca Głównego)

U iC U E D V r 7 ! I P  (sp e c ja ln ie  ch ron iczn e.
W L N l I i I U I i L  skórne, p ęcherza , n ie ­
moc płciow a, analizy  krw i, m oczu. Z apobiega­

n ie. D iaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a. 
O d  9— 2 i od 4—9 w iecz. P orada 4 Zl,

Strajk w piekarni M. Epsztejna (Grójecka 69)
zwycięsko zakończony
^D w a tygodnie trw a ła  so lid arn a  w alk a  

20 ro b o tn ik ó w  p ie k a rsk ic h  w  p iek arn i 
na O chocie (G ró jecka 69).

R obo tn icy  p rzez  ca łe  dw a tygodnie 
dniem  i nocą p rzeb y w a li w p iek arn i, 
nie dopuszczając łam istra jków .

Na w ezw anie Związku, ludność robot 
nicza Ochoty m asowo bojkotow ała p ie­
czyw o objętej strajkiem piekarni.

W  końcu p raco d aw ca  był zm uszony

zgodzić Się na w s z y s t k i e  żąd an ia  ro b o t-

n iZ°dniem  4 m aja r. b. s tra jk  zo s ta ł z wy 
cięsko  zakończony.

T ą  drogą Z w iązek  Rob. P rzem . Spo­
żyw czego —  O ddzia ł V p ie k a rzy  ży­
d o w s k ic h .  (P rze jazd  13) w yraża proletar 
jackie podziękow anie dzielnicy PPS. na 
Ochocie, która w ykazała poparcie w al­
czącym robotnikom.
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Samobójstwa
19-letnia Władysława Nowakówna, 

bez zajęcia, napiła się esencji octowej.
41-Ietnia Adela Piasecka, napiła się 

jodyny.

32-Ietnia Eugenja Paiuszkiewiczowa,
lapiła się jodyny.

21-letnia Emilja Krysińska, służąca' 
aez pracy i bezdomna, napiła się jody-1 
ly  w bramie do Marszałka Focha 4.

33-1. M ieczysław Szot, robotnik zadał 
sobie kawałkiem rozbitej szyby ranę 
ciętą lewego ramienia.

25-letni Stanisław Bieryta, rzeźnik, 
znał przeszło od roku, 29-letnią Wła-' 
dysławę Rosłoniównę, Pomiędzy młody-1

} mi wy“>kały czasami sprzeczki, ponie­
waż Rosłonićwna zamierzała zerwać 
znajomość z Bierytą, gdyż pozostawał 
on bez pracy.

Wczoraj około godziny 22-ej, gdy Ro- 
słoniówna już spała, Bieryta przyszedł 
do mieszkania. Gdy obudził śpiącą, 
rzekł do niej: „No i co, dokąd na cie­
bie będę czekał?“ Rosłonićwna odpo­
wiedziała: „A ty 4 dni nie byłeś
u mnie“. Wtedy silnie zdenerwowany 
B. wyjął z kieszeni nóż rzeźniczy i za­
dał nim sobie cios w klatkę piersiową. 
Prawdopodobnie trafił w serce, gdyż w 
niespełna 10 minut życie zakończył, co 
stwierdził przybyły lekarz Pogotowia.

,,ROBOTNIK", śroua, 10 maja 1933 r.

U padek z l l-go  piętra
Przy ul. Bugaj 7, pracujący u szewca 

Lucjana Rachhausa, 67-letni Ignacy Ma­
jewski, spadł przez poręcz ze schodów, 
z wysokości Ii-go p iętra i upadł na zie­
mię, na podwórze.

Lekarz Pogotowia stwierdził u Ma­
jewskiego nadwyrężenie stawu skoko­
wego, oraz poranienie lewej powieki Po 
szwankowanego przewieziono do szpi­
tala św. Rocha.

Przygn iec iony  w indą
Przy ul. Leszno 50, oberwała się winda 

towarowa, umieszczona na wysokości 1-go 
piętra, należąca do Piekarni Mechanicznej, 
Część windy przygniotła furmana, 46-let- 
niego Józefa W dowiarskiego. Doznał on 
poranienia praw ej dłoni.

Nr. 156

Samobójstwo w dniu eksmisji
Pogotowia, po udzieleniu pomocy prze­
wiózł S. nieprzytomnego da szpitala 
św. Ducha.

Przy ul. Elektoralnej 20, w domu A- 
rona Horowicza mieszka z żoną i dwojga 
sublokatoram  77 1, Franciszek Sko­
wroński, b. buchaltzi. k tóry  zajmuje 4 
pokoje z kuchnią. S. zalegał w opłacie 
komornego od 2 lat.

Wobec tego kamienicznik skierow ał 
spraw ę do sądu. Eksmisja była już kilka 
krotnie odraczana, ponieważ S. przyrze 
kał, że wyprowadzi się dobrowolnie.

Wczoraj był ostateczny termin eksmlSj ' 
Skowroński podipisał zobow iązan ie , 
bezwzględnie tego dnia s :ę w ypr°wa J 
Po wyjściu kom ornika i policjanta, s 
rzec usiłował powiesić się, lecz szoo^ 
rek  z traw y morskiej dwukrotnie p4 
kał. Poraź trzeci powiesił się na 
szym sznurku. Żona sublokatora, H *1 
na Bergrienowa, nauczycielka kr°l0  ̂
ujrzawszy przez dziurkę od klucza w‘, 
szącego starca, wszczęła alarm- D rz^  
wyważono i desperata odcięto. L ekaf

W IADOMOŚCI S PORTOWE m
Co grają w Teatrach?

Święto Sportu Robotniczego
w Borysławiu

W ram ach uroczystości świata ro b o t­
niczego I-go maja w Borysławiu odby­
ły się zawody sportowe, na które przy­
było zgórą trzy tysiące widzów.

Poszczególne wyczyny sporiowe na­
szych tow arzyszek i towarzyszy były 
rzęsiście nagrodzone oklaskam i kilku­
tysięcznej rzeszy robotniczej, k tóra  o- 
becnie żywo interesuje się wychowa­
niem fizycznem swej młodzieży, Same 
zaw ody sportow e stały  na wysokim po­
ziomie. Do najciekawszych imprez na­
leżały: mecz piłki nożnej dr. Grafiki ze 
Lwowa z dr. RKS „TUR" Borysław 
oraz skoki wzwyż i wdał, gdzie tow. 
Szpetecki z G rafiki bardzo dobrze ska 
k a ł stylowo, lecz niestety, przy w yso­
kości 155 cm., nie strącając ani razu 
poprzeczki, musiał skoki przerw ać z 
powodu rozpoczynającego się meczu 
piłki nożnej, gdzie rów nież brał udział.

W yniki techniczne kobiet:
Bieg 60 mtr. 1) tow. Zajączkowska 

Wł. w  czasie 9 sek. 2) Kuśmierówna, 3) 
Balochówna (wszystkie z RKS „TUR").

Skok wdał: 1) Zajączkowska W. 3.77 
m., 2) Patków na 3.38 m., 3) K lusów m  
3.28 m.

Skok wzwyz: 1) Zajączkowska 1.15
m„ 2) Balochówna 1.05 m., 3) P atków ­
na 1.05 m.

Konkurencje m ęskie;
Bieg 100 mtr.: 1) Kafel czas 12.6 sek.

MARJA LUBICZ.

2) U rbaniak W. 12.7 sek., 3) Dub s 
(wszyscy z RKS ,TUR", Byrysław.

Skok w dal: 1) Szpetecki („Grafika") 
5 m. 93 cm„ 2j Kafel (TUR) 5.13 cm.,
3) D ubis (TUR) 5.07 cm.

Skok wwyż: 1) Szpetecki (Gr.) 1.55 
cm., 21 Kafel (TUR) 1 45 cm., 3) Cho,- 
dcrcw ski (TUR) i .35 cm.

Wyścig kolarski na bieżni 15 okrążeń 
t. j, 6 km., dał wyniki: 1) Gmerek, czas 
13 m. 03 sek., 2) Hudyna o długość m a­
szyny, 3) Baran 50 mtr. w tyle.

Zawody w siatkówce żeńskiej:
RKS TUR — ŻRKS Sion 2:0.
Piłka nożna: G rafika Lwów — TUR 

Borysław 3:2 (0:2). W ynik zasłużony dla 
Grafiki, k tóra m iała więcej z gry i prze 
wyższąła dr. TUR-a technicznie. Gra 
była prowadzona z obu s,trcm feir, bez 
c enią brutalności.

W skład komisji sędziowskiej, która 
spraw nie przeprow adziła całość pro­
gramu, wchodzili: jako kierow nik in ­
struk tor ZRSS, tow. Boski oraz tow. 
Koch, Łoziński, Pietruszewski, Palacz, 
Zięba i inni. B.

* *

W innych miejscowościach RSKO 
Podkarpacie odbyły się również im pre­
zy sportow e, lecz z powodu nie nades- 
łan a na czas sprawozdań, nie możemy 
podać wyników.

Podziemne Mocarstwo
4)

(Dokończenie),
Szczecina po tarł ręką czoło — zro­

szone było kroplami potu — zebrał się 
w sobie i po  chwili wszedł do brudnego 
zadymionego pokoju, gdzie przy stole 
siedziało już kilku osobników, pełny 
sk ład  „dintojry". Czekali tylko na nie­
go. Rozprawa nie trw ała długo — wszy­
scy powiadomieni byli już wczoraj, że 
sądzić mają Ankę za niesubordynację, 
za niesłuchanie nakazu, który dotych­
czas spełniany był zawsze bez oporu i 
bez krytyki. Dziewczyna nie chce oddać 
pieniędzy —- grozi, że jak Supła zwolni, 
to  on im dopiero pokaże... Ta dum a 
dziew ka zanadto się stawia, co ona so­
bie właściwie myśli — zw iązała się z 
tam tym , a inni nic z niej nie mają — to 
też  było wbrew  obowiązującym prawom 
„ferajny". A przytem, kto raz zakosz­
tow ał buntu, staje się dla organizacji 
niebezpiecznym  — A nka może przez 
zem stę innemi sposobami im zaszko­
dzić.. W  ciemnych mózgach zgroma­
dzonych przy stole opryszków, z k tó ­
rych każdy m iał na sumieniu niejedną 
„m okrą robotę, a za  sobą szereg lat 
spędzonych „w cieniu" — pow stała 
błyskawicznie myśl, zaspakajająca ich 
zbrodnicze instytnkty: Na śmierć! — 
Umrzeć musi ten, k to  ośmieli się nie 
usłuchać ślepo rozkazu władz „Podziem 
mego M ocarstwa". Praw a tego państw a 
są  nieubłagane — niema tu „okolicz­
ności łagodzących", ani obrońców, ani 
łaski.

8.
Pani Lala rozwiązywała niecierpliwie 

zaciśnięte węzły z pomiędzy ordynarnej, 
zmiętej p łachty  wysunęły się i rozsypa­
ły po dywanie barw ne plamy jedw ab­
nych koszulek, koronkow ą zdobnych J

pianlką — czernią harmonijnie stonow a­
ną blaskami przybrania znaczyły się 
w ytw orne w ieczorowe toalety. Z okrzy­
kiem radości pochwyciła rubinowy n a ­
szyjnik i starą , weneckiej roboty bro­
szę, pam iątkę po babce.

— Jednakże złodzieje też mają ho­
nor — widzisz, odnieśli nam wszystko— 
zw róciła się rozprom ieniona dk> męża.

Krzywicki skinął głową pobłażliwie 
Jakże dziecinna była jeszcze ta  jego 
mała, kochana żonusia. Zajmuje się te ­
raz głupstwami, kiedy już ósma docho­
dzi, a przecież w  żadnym razie nie w -  
pada, żeby nadkom isarz m iał na nich 
czekać. On to  głównie przyczynił stę 
do odnalezienia rzeczy. Dzisiejsze z a ­
proszenie jest tylko drobnym rewanżem 
za poniesione trudy.

*  **
Nadkom isarz Blum w rócił do domu 

podniecony. Przemili ludzie ci Krzywic­
cy. Jego znał dawno — byli kolegami 
ze szkoły, ale ją w idział po raz p ierw ­
szy, czarująca kobieta. W głowie szu­
miał mu jeszcze opar wina, a nawykłe 
do łowienia najlże:szych naw et szmerów 
ucho, zdawało się chwytać jakby z po­
w ietrza daleki pogłos srebrzystej kas­
kady’ śmiechu. Czuł się zmęczony—m o­
że p ił zadużo, a może... trochę go zde­
nerw ow ała ta  niepotrzebna rozmowa na 
tem at kradzieży. Co oni mogą o tem 
wiedzieć! Krzywicki radził, żeby aresz­
tow ać tego, kito przyjdzie po okup, al­
bo odniesie rzeczy — łatw o tak  mówić, 
ale to na raz sztuka, a tak  przynaj­
mniej w ładza ma pewność, że to, co się 
powinno odnaleźć, zostanie poszkodo­
wanym zwrócone, a inni... co tam inni... 
pal ich sześć! Najlepsza jest przyjazna 
w spółpraca z „ferajną", przytem  m eto­

Pod uwagę
warszaw skich  klubów 
robotniczych

RKS. „Frieschauf" z Gdańska I i II 
drużyna pragnie na Zielone Świątki ro 
zegrać mecz w W arszawie. W arunki 
następujące: Połowa kosztów przejaz­
du z Gdańska do W arszawy dla 23 o- 
sób, utrzym anie i nocleg. Klub reflek­
tujący -— zechce niezwłocznie dać znać 
do Rob. Podokr Rob,

Mecz tenisowy Warszawa- 
Praga

W dniach 12, 13 i 14 maja odbędzie 
się w W arszawie na kortach Legji mecz i 
tenisowy W arszawa — Praga. Spot- j 
kanie będzie miało program davis-cu- 
powy, t. j. pierwszego i ostatniego dnia 
rozegrane zostaną po dwie gry pojedvń 
cze, a drugiego dnia gra podwójna.

Czesi wystąpią w składzie: Siba, I
Hecht i Vodicko. Barw W arszawy bro­
nią: Tloczyński, Wittman i J. Stolarow.

Ostatni występ  w Rzymie
W ostatnim dniu międzynarodowych 

zawodów hippicznych rozegrany został 
w Rzymie najcięższy konkurs zwycię- 
sców o nagrodę króla. S tartow ało 44 
najlepszych koni, w tem  4 polskie, Na 
pięć prizedbiegów Polacy przeszli dwa 
bez błędu.

Konkurs wygrał Wioch, drugie miej­
sce zajął Hiszpan, na trzeciem  miejscu 
znalazł się Ruciński, 4-ym był Kulesza 
na Milordzie.

TEATR „ATENEUM", Dziś wznowienie 
świetnej komedji Zapolskiej „Panna M al­
czew ska' z gościnnym występem znakom i­
tej artystk i Miry Zimińskiej.

Z OPERY. Dziś przedstawienia w operze 
zawieszone.

W czwartek opera Rossiniego „Cyrulik 
Sewilski". Widowisko uzupełni divertisse­
ment baletowe.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
kom edja psychologiczna Noela Coward’a 
„W iry".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie nov/a 
sztuka Juljusza W irskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI gra dziś komedję Achar- 
d ’a „Trzeba mieć szczęście" („M isfigri").

Pobór
Dziś stawić się m ają do kom. Nr. 1. za­

mieszkali w komisar. II w dz, 9, 10 i 11, do 
kom. Nr. 2 zamieszkali na terenie komisar, 
XI, w dz. 1, 2 i 3, do kom. Nr. 3. zamiesz­
kali w komisar, XIV, w dz. 11, 12 i 13, do 
kom. Nr. 4, zamieszkali w komisar. VI, w 
dzieln. 7 i 8 (miasto).

I WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dolar St. Zjedn. 7.53, rubel zł. 4.92, do ­

la r zł. 9.33, 3 proc. poż. Budowlana 37.75, 
Dolarówka 48,25; 4 proc. poż. Inwestycyjna 
100; 5 proc. Kolejowa 51, 7 proc. Stabiliza­
cyjna 50.13, 10 proc. Kolejowa 101.50, 4 i 
pół proc. L. Z. Ziemskie 38, 4 i pół proc. 
L. Z. m. W arszawy 49, 8 proc. L. Z. m.
W arszawy 39, Bank Polski 72, Lilpop 10.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

PRZYJM Ę POSADĘ GOSPODYNI za
skromne wynagrodzenie do jednej osoby: 
mogą być dzieci; może być na wyjazd. R e­
ferencje poważne.

Nowowiejska 19 m, 37, g. 5—6.

TEATR POLSKI gra „Ptaków " Arysń>fa; 
nesa we współozesnej edaptacji Zimni*1’3 
Tuwima.

TEATR KAMERALNY da je  dziś pr«®ie' 
rę fascynującej sztuki Z. Hofmokl - Ostro"’ 
skiego p. t. „Zabawka".

W sztuce tej au to r porusza w sposób 0 
ryginalny i ciekawy konflikt między 
ozyzaą i kobietą, oraz tragiczne skutki 
konfliktu.

„Zabawkę" wprowadza na scenę jako r* 
żyser dyr. K arol Adwentowicz, obsadę 
rzą pp. Irena Gry wińska i A ntoni Róży0* 
(role naozelne), Kunina, Dehne'ówna, G*0 
szecka, Korzelska, Łuniewska, Ścibór, D*13 
łosz, Janow ski i inni.

MORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-cI 
aktach Suppego p. t. „Boocacio" w insce!15 
zacji Leona Schillera. Codziennie Jed*' 
przedstaw ienie o godz. 8.15 wiec*

TEATR „BANDA". Dziś rew ja J 0 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z  udział®0 
całego zespołu pod wodzą F ryderyka J* 
rosy'ego.

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18). 
dziennie gościnne występy światowej sła"^ 
M istinguett na ozele całego zespołu teatr* 
„Casino de Paris" w wielkiej rew ji w 30 0 
brazach „Voila P a r i s Codziennie d"’1 
przedstaw ienia o godz. 7.15 i 9.45.

TEATR „8 m. 30". Dziś i  codziennie w*®’ 
deńska operetka Kiinneke „Szczęśliwej P° 
droży1.
TEATRY im. ŻEROMSKIEGO;

Karowa 18. Dziś djalog sceniczny J a d " 1 
gi Rzepeckiej „Jesień, Zima i W iosna", 
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, k*ń 

ra zabiła".
TEATR R EW JI „MIGNON". Dziś rewi* 

humoru p, t. „Przyjdź na  brydża".
TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10-121 

gra codziennie rew ję „Tylko tuszczęście -
ZE STOW ARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 

D A W N EJ MUZYKI W  W ARSZAW IE. D #1 
o godz. 6-ej wieczorem w sali K o n s e r w a ­

torium  odbędzie się 110 audycja d la  dzie01

da Krzywickiego mogłaby mieć bardzo 
smutne następstwa... Nadkomisarz zie­
wnął przeciągle. W szystkie kłopoty do 
jutra — teraz spać, tyllko spać...

* *❖
Blum patrza ł uporczywie w drzwi ga­

binetu. Ktoś stukał raz i drugi — „mo­
żna wejść”. Na progu pojawił się konfi­
dent. Niski, szczupły, w ukłonach, zie­
mistą m askę tw arzy w obleśnym krzy­
wiąc uśmiechu:

— Panie nadkomisarzu — zgłasza się 
po okup...

— Aresztować!
Twarz bez słowa zniknęła we framu­

dze drzwi. Po chwili zjawia się jakac 
nowa nieznana figura — coś mówi ci­
cho. Nadkomisarz nadstaw ia ucha—ro­
zumie.

— Przynieśliśmy skradzione rzeczy .
— Aresztować! — zazgrzytało w gar­

dle BI um a.
Przew ijał mu się teraz przed oczami 

cały korow ód znanych i oibcych fizjono- 
mij — każdy domagał się czegoś, każ­
dy z czemś przychodził.

— Aresztować! Aresztować! — krzy­
czał nieprzytomny.

W końcu zerw ał się, zatrzasnął biur­
ko, narzucił palto i wyszedł spiesznym 
krokiem  na ulicę. Pochwycił go zwykły 
wielkomiejski gwar. Nagle zza węgła 
pierwszej bocznicy wyłoniła się znana 
sylw etka — kw adratow a postać. Czap­
ka  cyklistow ska nasunięta mocno na o- 
ko — to wybite, drugie patrzy  chytrze 
z podełba. Supeł, król podziemi. W rę ­
ce błysnęło stalowe ostrze. Blum chciał 
się odsunąć — uniknąć ciosu, ale nie 
mógł naw et kroku postąpić — nogi w ro­
sły mu w ziemię, za gardło chwyci! 
spazm, rozpaczliwy krzyk zamarł na 
ustach

Nadkom isarz Blum obudził się zlany 
potem , — „W ięc to sen, sen tylko" — 
pomyślał z ulgą. — Przecież nikogo nie 
kazał aresztow ać — leży spokojnie w

łóżku u siebie w domu, a Supeł odda- 
wina unieszkodliwiony.

9.
Dziki, szarpiący strach, jaki zaw ład­

nął od pewnego czasu sercem  dziew­
czyny, zamienił się powoli w nieprze­
partą, obłędną żądzę życia. Dosyć już 
ma tego tułactw a — ukryw ania się 
przed okiem ludzkiem po różnych no­
rach, nieznanych naw et złodziejom. 
Dzisiaj postanow iła działać. Smukła jej 
postać wyprostow ała się raptow nie, a 
pochylona pod brzemieniem trosk gło­
wa, energicznym ruchem uniosła wyso­
ko białe czoło, otoczone niesforną gir­
landą złocisto - czerwonych ioków.

Spiesznym, zdecydowanym krokiem 
szła ku miastu. W łaściwie jaka była jej 
zbrodnia? Chyba tylko miłość... Te p ie ­
niądze przecież Felek po wyjściu z w ię­
zienia zwróci im — napewno zwróci, 
jeszcze z procentem . Obecnie jedyną 
nadzieją ratunku było dla niej uwolnie­
nie kochanka, w tedy już będzie spokoj­
na — zupełnie spokojna i bezpieczna. 
On się z nimi rozprawi — nie da swo­
jej dziewczyny. Teraz musi jaknajprę- 
dzej zobaczyć wywiadowcę, bo może 
Felek już wolny, czeka na nią, n iecier­
pliwi się...

❖ **
Ktoś szarpnął go za ramię. Spojrzał 

niechętnie:
— A, to ty, Ruda Anka! Dobrze żeś 

przyszła, pomówić z tobą chciałem. No, 
namyśliłaś się w reszcie? Powiedz sło­
wo, to ożenię się z tobą. W yjedziemy 
zagranicę, będziemy żyli spokojnie. Dom 
kupię z ogródkiem... — snuł odległe 
m arzenia wywiadowca.

Dziewczyna aż przystanęła w zdu­
mieniu:

— Ale przecież ja te  pieniądze za u- 
wolnienie Felka... mnie zabiją... ja muszę 
się ra tow ać i siebie i jego — ja pójdę 
na policję...

— No, no, tylko ty mi nic groź! Znaj­
dę ja na ciebie radę. A co ty myślisz,

skąd ja  miałbym pieniądze? T rzeba 113 
wszystkie strony kombinować.„ Ale to­
bie oddam, oddam jeszcze więcej... Ań* 
ka, chodź ze mną! — dyszał namiętni®1 
obejmując ją ramieniem.

Weszli w jakiś nieznany, pusty zau­
łek. Dziewczyna pozwoliła prow adzi0 
się bezwolnie. Nogi drżały pod nią, ’w 
głowie szumiało. — Żeby tylko raJ 
chciał, to może się zgodzić — raz je‘ 
den, za cenę wolności tamtego.

* *
*Ściągnęła chustkę na pochylone ple‘

cy.
— Pójdę już — późno...
Mężczyzna poderw ał się z posłani*
— Odprowadzę cię. Tu strony n ie b e z ­

pieczne, z pewnością naw et nie lyiesż, 
gdzie jesteśmy, poczekaj chwilę, a iu’ 
tro  przyjdź do baru — zastaniesz Felka.

N a ulicy mroczno było i pusto. P°' 
wiało ku nim tajemniczym pogłosej® 
nocy, gdzieniegdzie tylko błyskały md*® 
św iatła latarni, jakby ostatniem  migaj*4 
płomieniem. W ąska, w dół biegnąca U’ 
liczka kończyła się. Nawykłe do cizffi' 
ności oczy dziewczyny rozróżniły tera7 
wyraźnie urw isty brzeg i czarne, l e ° ' 
wie płynące fale rzeki. Zatrzym ała si?- 
Silne ramię mężczyzny objęło ją p o n °’ 
wnie nienawistnym  uściskiem. C h e  ał* 
usunąć się, bronić, szarpać. I nagle zro­
zumiała, że te dłonie zaborcze nie w y  
ciągnęły się już ku niej w pory w e  zroV 
słowego szału, ani w  uniesieniu miło®' 
ci- Zaw rzała krótka, ostateczna walk* 
i przeraźliw y knzyk dziewczyny pioru­
nem grozy rozdarł skup:oną ciszę noc­
ną. Po chwili w bladym kręgu dogaś*' 
jącej la tarn i zam ajaczyła nikłym  kszta*' 
tem skulona postać szybko oddalające' 
go się mężczyzny, a nad krwa.wo - zło- 
cistą nieruchom ą głową m ętna pow ie1"7 
chnia wód zam knęła się spokojnie, le* ' 
kim tylko rozkołysana drganiem.

CENY C6LnS7FŚ< -7 R NUMERATYs w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm ianę adresu 50 fr. 
P o s z u k iw a n i  ■ ■ WIersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 |r .

e i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ z w y c z a jn y c h

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSK1.

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

W ydawca RADA NACZELNA P. P-

Odbito w Drukarni Spółki Nakładów*-Wydawnicze! „Robotnik", Warecka 7.


